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Nastroje 1 konsekwencje.
F a k t a :  istn ie je  isto tny  i głęboko w  m asy 

sięgający n u r t  antyniem iecki w  społeczeń­
stwach europejskich, -po części i w  społeczeń­
stw ach anglosaskich Ameryki. Nie jes t to na­
strój, ograniczony do społeczeństw dem okra- 
tyczno-Iiberalnych. a więc raczej antydykta- 
torjalny. niż antyniem iecki. U legają m u prze­
cież i społeczeństwa przez, fanatyków  demo­
kracji za dyk tatorjalne uw ażane, jak  Polska, 
czy społeczeństwa w yraźnie dyktatorjalne. jak 
sowieckie, w pewnej mierze i jugosłow iań­
skie. Społeczeństwa dem okratyczno-parla- 
m entarno zaś n ie  akcentu ją także, iż jest tc- 
l uch prżedewszystkient przeciw dyktaturze 
jako tak iej: wszak właśnie w społeczeństwie, 
które jest typem dem okratycznego — francu- 
skiem — tęskno ta  do porozumienia ze społe­
czeństwem. k tóre jest typem dyktatorjalne- 
g., _  włoskiem — jest silniejsza niż anim ozja 
do tej dyktatury , k tó ra  wszelkiemi silam i usi­
łuje zyskać sobie aprobatę, włoskiego m istrza.

Niechęć do Niemiec obecnych rodzi się tedy 
z. innych źródeł, n iż  różnica w ustroju wew- 
nętrzno-politycznym. Rodzi się z. głębokiej 
tęsknoty m as do pokoju, do stabilizacji poko­
ju  i jego gw arancji na dłuższy okres czasi 
Jak  długo ta  tęsknota będzie żywa — ta 
długo ta  niechęć nie zniknie. M asy widzą. 
hitleryzm ’ urodził się jako  pogrobowiec p ru ­
skiego m ilitaryzm u, urósł jako  jego chwalca 
i żyje obecnie, karm iąc swych zwolenników 
nadzieją, iż każdem u z nich będzie dozwolone 
włożyć kam asze pruskiego gem ajna. Masy 
cz.ują, iż każdy,.ruch żyje wedle tego prawa, 
wedle którego się urodził — i dlatego np. w 
dyktaturze faszystow skiej-w idzą tylko włc-ski 
ąnlysocjalizm  (a ten straw ię) w dyktaturze 
niem ieckiej widzą niemiecki antypacyfizrn — 
i wobec tego ćlicą się  zabezpieczyć.

T e n d e n c j e :  Dla polityki anglosaskiej 
te  nastro je m as są  -pożądane, jako ham ulec 
m oralny przeciw Niemcom. Anglosaski scep­
tycyzm wobec prawa pisanego a  kult dla pra­
wa zwyczajowego, a więc dla faktycznej ewo­
lucji w .przeciwstawieniu do norm atywnej 
kodyfikacji każę im  być-ostrożnym  przy prze­
kuwaniu. tych nastrojów  w p raw ne „sankcje" 
czy gw arancje. Anglosaska niechęć do zobo­
wiązań wobec kontynentu każę im  być ostroż­
nymi przy angażow aniu się w p isane zobowią­
zania wobec innych niechętnych Niemcom, 
knit zaś d la polityki ewolucyjnej -każę nic 
przrspieszać ańtynieinieckiego rozwoju na­
strojów. F rancuska polityka •wychodzi z od­
miennych założeń. Pragnie ten  nastrój w yko­
rzystać d ia u trw alenia tego, co jest oddaw 
jej m arzeniem :, międzynarodowych gw arancyj 
dzieła stworzonego w  W ersalu. Jest w tern 
może wiele adwokackiego złudzenia, iż można 
sobie wy procesow ać bezpieczeństwo, a le  jest 
rów nież’trafne polityczne odczucie, iż w  razie 
jakiegokolwiek konflik tu  sy tuacja obrońcy 
praw a jest m oralnie, politycznie bez porów­
n an ia  lepsza, niż sy tuacja  gw ałciciela -prawa 
każde państw o -po doświadczeniach 1914 r  
pragnie być raczej w  sytuacji Belgji, niż w 
sytuacji Niemiec — jeszcze jeden przykład, 
iż nastro je pacyfistyczne nie s ą  czemś mgii- 
stem , ale  w ielką wartością polityczną w ręku 
tego, k to  umie jo wyzyskać d la  rozgrywki z 
nieprzyjacielem.

N ie m c y .  Taktyka Niemiec . r.a tere­
nie międzynarodowym jest. - -  wobec tych 
nastrojów raczej zręczna. Niemcy w za­
sadzie nie sprzeciw iają się niczemu. Niem­
cy -nie sprzeciw iają się kontroli zbrojeń. 
Z aopatru ją jednak wszystko w jeden w aru ­
nek: godzą się na wszystko jedynie pod wa­
runkiem  pełnego rów noupraw nienia. Pełne 
rów noupraw nienie zaś polega na tein, że np. 
kontrola zbrojeń na zasadzie rów noupraw nie­
n ia  możebna będzie dopiero Wtedy, gdy nie- 
tylko stan  zbrojeń francuskich będzie kontro­
lowany tymi sam ym i.m etodam i, co stan  zbro­
jeń  niem ieckich, ale wysokość i rodzaj sil 
zbrojnych francuskich będzie ograniczony na 
tych sam ych zasadach, co wysokość i stan 
zbrojeń niemieckich. Inaczej mówiąc: Niem­
cy godzą się na kontrolę zbrojeń ty lko  pod 
tvm  w arunkiem  jeśli równocześnie inne p ań ­
stw a, nie wyczekując, czy kontrola t a  okaże 
się skuteczna rozbroją się do poziom u rozbro­
jen ia Niemiec — i to  nie faktycznego rozbro­
jen ia Niemiec, ale tego rozbrojenia, k tóre zo­
stało  teoretycznie ustalone w trak tacie wer­
salskim.

Jeśli się zważy na te ostatnie słowa, wtedy 
staje się ja sn ą  s ilą  kontrargum entu francu­
skiego. ’ K ontrargum ent francuski polega na 
tezie, iż faktyczny s tan  zbrojeń niemieckich 
jest odmienny’, od stanu przepisanego w W er­
salu, na przedstaw ieniu dowodów tego i na 
żądaniu, by na terenie międzynarodowym 
stwierdzono te okojiczności. W ten sposób 
Francuzi obala ją założenie niemieckie. Ich u- 
pór przy tein stanowisku, upór Niemiec przy 
-stanowisku przeciwnem jest nie walką o  pew­
ną procedurę, ale w alką o  konsek wcnc; 
procedury.

O ile jednak  międzynarodowe stanowisko 
Niemiec je s t zręcznem, o tyle brak mu | 
parcia na terenie wew nęirzno-nieniiecki 
Niezręczność wewnętrzno-niem ieckiej -polity­
k i polega n a  tern, że n ie wyczekując rozstrzy­
gnięć m iędzynarodowych w kw estji rozbroje­
nia, rozpoczęto hecę m ilitarystyczną wewnątr

kraju. Hecę, gdyż te’same, rzeczy można z tym 
sam ym  efektem -robić po  cichu, a  jeśli się je 
robi głośno — to tylko ad captandam  benevo- 
lentiam  w łasnych zwolenników. -Potrzeby we- 

nętrznoypolityczne reginiu hitlerowskiego 
y trąeają  argum enty niem ieckiej polityce na

terenie m iędzynarodowym , odbierają, innym W ten s-pc 
państw óm  w iarę w te .argum enty. row-ał akcją

e w ą. T ak a sy tuacja przed dzil. znalazł się nagle -wobec

en i jer. k tó ry  jeżel 
.r Mani.u. to n ą  i

konferencją genewską jest pewnerii novum. 
N astroje -przeważającej większości państw- bę­
dą przeciw Niemcom, ale wiele z nich nie bę­
dzie cliciaio wyciągać konsekwencyj z tych- 
nastroji. (Walka się -będzie toczyć -przede- 
wszystkiem o  to, by te konsekwencje zostały 
wyciągnięte. Rozumiał to H itler w ysyłając w 
swej delegacji także -i. m in istra  propagandy.

« kie- 
* zgo- 
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Żadnych względów d!a Niemiec,
O sta tn ie  s łow o  F ra n c j i  w  sp ra w ie  ro zb ro jen ia .

P a ry ż  19 września.
wl.) W ynik wczorajszych rozmów fran- 

cus-ko-aaigiek-ki-ch w  >kwe?tj’i rozbrojenia o-ce- 
ia  p rasa  francuska optym istycznie, ws-kazu- 
ąc n a  gre wdopc dobie ńs Iwo z ro z u m ie n ia  i  u - 

z n a n ia  s ta n o w isk a  fran c u sk ie g o  p rzez  r z ą d  a n ­
g ie lsk i. !.'/jeuniki zajznae.a;ą. z e  powołując się 
na posic J a n c  .d o k u m e n ty  w  s p r a w ie  p o t a j e m ­
nych zb ro eń  niemieckich D aladier i -Paul Bon- 
cour z naciskiem podkreślili, iż obecne rozn 

• jwńjęte i rzez Francję nie d a ją  jej możli- 
.uści stosow ania jakichkolwiek względów. 
->t to osiami© słowo Francji. Oświadczenia 
m cuskie w yw arły na Edenih tak w ielkie w i a ­
nie. że p-c-s-ianoarił -podzielić się niem  z c złon­

kam i rzgdu angielskiego. Uświadczył on, że 
m usi wyjechać do  Londynu, aby rządowi 

'-nim złożyć relacje.- .‘.Petit Jo-uTiia-l" pi-sze. że 
odchylenie stanow iska angielskiego od sia.no- 

iska francuskiego jest obecnie tak male, iż 
zezwala -na staw ianie najlepszych horoskopów. 
Dziennik wskazuje, że m o żn a  m ów ić  ta k ż e  o 
zb liżen iu  W ło ch  do tezy  fra n c u sk ie j.  „Echo de 
Paris" zaznacza. że jakkolw iek Eden wykazał 
zrozumienie dla tezy fraiieus-kiejk to -jednakże, 
decyzja leży w rę k a c h  r z ą d u  angielskiego. 

N iezad o w o len ie  A nglji.
Londyn 19 września.

(PAT) P rasa  angielska, w y r a ź n i e  przejawia 
pewno niezadowolenie -z obrot.u. jaki przybie­
rają. narady  paryskie. -Dzienniki podkreślają 
konieczność odbycia natychmiaoi narady  ga­
binetowej, celem ustalenia stanow iska 'br 
ty-jskiego webec -nowego, p rogram u francuski 
go. Podróż do Paryża m in is tra  spraw zagra­
nicznych -Becka, celem wzięcia udziału w  i 
radach rozbrojeńiow-yeh z -rządem franeusk 
podkreślana jest iprzez -całą, p rasę angielską, 
jako w ażny i charakterystyczny fakt -dla no­
wego stanow iska, zajętego przez Francję. 

Eden w Londynie.
Paryż 19 września.

(Teł. iwl.) Podsekre tarz s tan u  angielskiego 
m inisterstw a spraw  zagranicznych Eden wyje­
chał w  nocy -do Londynu, w skutek  czego -dal­
sze rozm ow y francusko-angielskie odroczone 
zostały aż  ido j'ego -powrotu. Praw dopodobnie 
Eden powróci do Paryża -jutro.-

Syrawozdanie Edana na R. M.
Londyn 19 września.

(Teł. wl.) Ju tro  przed południem  odbędzń 
się Rada m inistrów , na której podsekretarz 
stan u  Eden złoży spraw ozdanie z przebiegu 
rozmów paryskich.

S ir Simon ustępuje — Eden następcą?
Londyn 19 września.

(Tel. wl.) „-Daily H erald1" donosi o  mającej 
nastąpić rezygnacji m in istra  spraw  zagranicz­
nych s ir  John Simona. Ma on ustąpić i objąć 
urząd  lorda-kanclerza. J-a-ko -następcy Simona

s ą  -podsekretarz ir.u E:h

H e n d e rso n  w  P a ry ż a .
Paryż- 19 w rześnia.

(Tel. u l.) M inister -s-pra-w zagranicznych Paul 
Eciicour -przyjął -dziś prezydenta. -konferencji 
rozbrojeni owej Hendersona, -który przybył 
wczoraj -wieczór -do -Paryża razem z Norman 
Davisem. Jak -s-lychać w  tc-k-u dzisiejszej roz­
mowy Paul Bcncour poinform-c-wal Henderśo- 
la o  w yn’-k-u wczorajszej konferencji francu- 
-ko-angielskiej. W -południe H enderson odje­
chał ido Genew y.

Zbliżenie francusko-włoskie.
Paryż 19 września.

(PAT> „Echo de P aris"  zapewnia, że w  os ta t­
n ie j chwili nadeszła Wiadomość o zhliżenńu 
tez fraueus-kich -i w łoskich w  spraw ie rozbro­
jenia. -Wiochy zmieniły stanow isko w kw estji 
-prototypów broni -zabronionej Niemcom przez 
tra k ta t  w ersalsk i o tyle, że dzisiaj ju ż  nie bę­
d ą  -się dom agały jej posiadania przez Rzeszę. 
R ozm ow a M u sso lin icgo  z a m b a s . f ra n c u sk im .

R zym  19 w rześn ia .
(PAT) P rem jer Mussolini -przyjął dziś am ­

basadora franciLskiego -Gham-bruna, z -którym 
odbył rozmowę n a  -temat, rozibro-jeni-a.

N iem cy  zan iep o k o jo n e .
Berlin 19 -września.

(PAT) -Powoliując się n a  głosy p rasy  londyń­
skiej o raz paryskiej, wskazując na -pewne jesz­
cze tru-dności, dżienni-ki niemieckie podkreśla­
ją  -te i o zbieżności i a ta k u ją  ostro stanow isko 
Francji, zarzucając je j -zawsze negatywne u- 
s-toGUnkowainie -się -do wszelkich prób, zm ierza­
jących do rozbrojenia. O burzają się  przytem ńa 
projekt kontioli. k tó ry  jest -dla Niemiec nie do 
przyjęcia ze względu n a  godność -narodową.

\V -st-osu-nku-d-o Angl ji p ra sa  s ta ra  się. zacho­
wać rezerwę, podkreślając zgodnie, że Mac 
Do-nald nie uznał za w skazane przybyć oso­
biście na ko-nferencję' paryską, co daw niej c: 
n il stale, chcąc w  Genewie widzieć załatw  
ną 'kwestję rozbrojenia. -Sprawa przedstaw  
n ia  Lidze Narodów -dowodów zbrojeń niemiec­
k ich  pi'zedstawiona je s t jak-o niebez-pieczma. 
Korespondent paryski agencji -Wolffa -przyz-na- 
j-e wprawdzie, że dowody -te przekonać miały 
rząd angielsk i o  -konieczności wprowadzenia 
-kon,troli zbrojeń, -jednakże -rząd -ten m iał wy 
razić zastrzeżenia co do ujaw nienia ich. gdy 
mogłoby -to wywołać bardzo poważny kryzy 
iw łonie -Ligi Narodów, -pozbawiając rzekomo 
■konferencję róz-brójeniową ostatni-ch w idoków 
-powodzenia.

A m b a sa d o r  P o n c s t u  prem jera Daladier.
P a ry ż  19 w rześn ia .

(Tel. wl.) P rem jer D aladier przyjął am basa­
d ora  francuskiego w- Berlinie Franęois Ponce- 
ta, który przybył do Paryża specjalnie w  
złożenia rządowi sprawozdania.

snem  stronnictw ie, tc-m niebezpieczniejszej, że ' 
jednocześnie lewe -jej -ski zy-d-l-o, kierow ane 
przez j). M ihalake. postanow iło przejść do 
opozycji z powod-u -polityki w alutow ej m ini­
s tra  finansów Madgea-ru. M ihalake żąda po- 
prestu  inflacji i  dalszej dew aluacji lei. nie 
bardzo oglądając się  na interesa obcych w ie­
rzycieli R-umunji.

-W tych w arunkach  powstała kw estja -czy 
rząd  ■poa-cza.’- jesiennej sesji nie znajdzie się  
w mniejs-zcści. Vajda-\'oevod zdecydowany 
jest podobno -wytrwać -mimo wszystko -na s ta­
nowisku, a  w danym razie -rozwiązać -pa-rla- 
m-eitt. Sytuacja jest tern poważniejsza, iż min. 
spraw zagranicznych p. l itu le sc u  jak najener­

giczniej -po-pieru tezę do trzym an ia  zobowiązań: 
w o lie r  wierzycieli obcych i w ty m  c e lu  p rzy - 
by] onegdaj -do Sinaia, gdzie został -niczwi-ocz- 
n ie przyjęty na audjencji -pj-zez kró la. Trzeba 
zaś wziąć pod uwagę jeszcze ten  -fakt, że we­
d le  -niesprawdizon-ych co p raw da pogłosek* 

akcja -Manili zm ierza in. in. nie-tylko -do re ­
wizji w ew nętrznej, ale także i zewnętrznej po­
lityki rum uńskiej. Narady, jak ie odbył, p. Ti- 
tulescu ze sw oim  jugosłow iańskim  kolegą p.
Jewticziem w I.uboticy i zapowiedziany n a  
-najbliższe dni zja-zd ’m inistrów  spraw  za­
granicznych m alej koalicji -w S inaja — pod­
kreśla ją  dość wyraźnie doniosłość proble­
mów -polityki -zagranicznej w  zapatryw aniach, 
-na. -które przeciwnicy obecnego rządu różnią 
się podobno bardzo z p. Titulescu.

Równorzędne trak to w an ie  spraw  polskich i n iem ieckich.
W sp ó ln y  d e p a rta m e n t w  F o re ig n  Office. nieinićckip. Kweslje polskie i niem ieckie jh>- 

L o n d y n  19 września. - łączone zo-stają -w jed-nj in departam encie, któ-
■PATi W Foreign Office -nastąpiła ciekawa ' ry  zaJat-wiai- będzie odtąd wyłącznie spraw y 

reń.i n ia  orgauizacy jno  - poli tyczna. Z dniem  ; ty ch dw u państw . Reforma ta -posiada--pie rw -  
1 października spraw y polskie wydzielone zo- szorzędine znaczenie polityczne i je."l dowodem 
d an ą z  departam entu .północno-w schodniej w zrastającego -prestiżu m ocarstwowego-Polski, 
Eun -.iy. Równocześnie w yrl-zielono z departa- -k-lóra trak to w an a jes t w Foreign Office ró% no­

rii państw zachcdnio-euippejskich sjatiw y -rzędnie ż Niemcami.

Dwa te  nazw iska ozna.czaly do niedawna 
w R-umunji jeden obóz, jedną politykę i jeden 
front, walczący o znlianę system u -poi.tycznego 
liberałów7 -pod hasłem  obalenia Rady regencyj­
nej i  sprow adzenia k ró la  K arola II. Dziś ozna­
czają one dw u  zaciętych przeći-winików, któ­
rych iwal-ka odbić.się może -poważnie na lo­
sach Rum-unji. Obydwaj -politycy pochodzą 
ze Siedmiogrodu, należą do organizatorów 
chłopskiego stronnictw a narodowego, -którego 
główną pod-stawą jes t Siedmiogród. Szefem 
jego przez całe la ta  był Maniu. który dopro­
wadził je jak  wiadomo, przed kilku laty  do 
zwycięstwa. Zdawałoby się, że M aniu jako ten 
premjer, za  -którego rządów król Korol wrócił 
do k ra ju , rządzić będzie długo i na cale lata 
utrw ali sw e osobiste wpływy i wpływy stron­
nictwa. Utrw aliły się -tymczasem, jak się. dziś 
okazuje tylko wpływy s-tron-nictwa -narodowo- 
chłops-kiego, o  które -król Karol oparł się tein 
chętniej, że d rugie wielkie stronnictw o, jakie 
w danym  razie dojść m ogło do steru, s tronni­
ctwo .liberalne, aż nazbyt zagalojiowaio się 
zarówno w walce z dynaslją , jak  z jego osobą. 
Pomiędzy Maniu natom iast a królem bardzo 
szybko  w y ło tr ly  się -różnice, któi-ycii. istota 
nie jest -dotąd znana: Wedle pcwnycli pogło­
sek iidizie o  spraw y -polityki zagranicznej w edle 
innych o  osoby z bliskiego otoczenia króla, 
z którym i M ania porozumiewać się nie może. 
Dość na tein, ż? gabinet -narodowo-chłopski 
zoetał przy sterze, ale na czele jego stanął po 
dym isji M aniu — Vujda-Voevcd, pierwszy
prem jer zjed-n-oczonej Runiunj-i w  r . 1919.

Do najbardziej -zadowolonych z  tego obrotu
rzeczy należał n iew ątpliw ie wpływowy i  zi-ęoz-

ny  p. Titulescu, m inister spraw  zagranicznych 
Rutnunji.

(Przez dłuższy czas trw ała cisza. Maniu -po­
został w  swem stronni-ct-wie, ale pozostał na 
uboczu. Co robił przez ten czas, niewiadomo, 
dość, że pastąp il niespodziewany a bardzo sil­
ny a ta k  w ymierzony przeciw  jego osobie. — 
Atakiem ty m  -była słynna afera Skc-dy, -zakoń­
czona prc-cesem, wytoczonym przedstawicielo­
wi te j  firm y -w Rumunji, Seletzky‘eniu o  wej­
ście w  posiadanie rum uński cli tajem nic 
sk-owycłi. W czasie rozpraw y Seletzky zaznał, 
że obiecywano mu umónżenie sprawy, jeżeli 
złoży zeznania obciążające b. jmemjei-a Maniu. 
Zeznań takich nie. złożył, zaznaczając, że nie 
m a  żadnego w tej m ierze tnaterja lu , a  proces 
zakończył się skazaniem  go na 5 la t więzienia 
i  zyskał m u  o-pinję m ęczennika kamarylTi.

To -był ak t pierwszy. W  dnugi-in milczący 
dotąd Maniu przeszedł -do ataku , a to- przy po­
mocy licznych swoich zw olenników w  s-t 
nict-wie -rządząceni. I*. Boila. redak to r dzienni­
ka ,4’a tr ia "  oficjalnego oi-gan-u -tego stroimi 
ctwa wydal odezwę, ataku jącą bez cer 
naonji -kaina-ryllę dworską, a w szczególności 
p. Lupes-cu i rozrzuci! ją p o  kraju, za co • 
z dwu innym i posłam i wykluczono g< 
stronnictwa. AV kcnsekwencji posłowie i 
natorowi© siedniicgcodzcy w liczbie kilkudzie­
sięciu -odbyli zebranie- (28 posłów i 24 senato­
rów), na którcm  w  sposób bard-zo zdecydowany 
potępili kanrpaiiję, prow adzoną przeciw M aniu 
na tło pi-ocesu Sko-dy i -wyrazili swą solidaa- 
ność z trzem a w ydalonenii z. partji posłań 
zażądali -przeprowadzenia „czystki" w sti 
nictwie.

Min. Beck wyjechał] do Paryże.
W czoraj o godz. 12.33 wyjechał do iPaiyża 
m in is ter spraw  zagranicznych wraz z m ał­

żonką.
F ra n c u s k ie  s fe ry  po lity czn e  
o w izyc ie  m in is t ra  B acka.

P a ry ż  19 w rześn ia .
(PAT) Zapowie.lź przybycia m inistra spraw  

zagranicznych. Polski Recka z oficjalną wizytą 
do Paryża wyw ołała wielkie wrażenie we fran­
cuskich kolach polityczny d i. Agencja Hawana 

’ydała oficjalny kom unikat, stwierdzający, 
że m iarodajne czynniki francuskie przywiązu- 
ą  w ielką wagę do oficjalnego .przybycia pol­
skiego męża stanu. M inister Beck konferować 
będzie z pre-mjerein Daladierein i m inistrem  
p ra w  zagranicznych Francji Paul Boncourem, 

który po konferencji wyda obiad na jego cześć 
na Quai d*Orsay.

Premjer na Zamku.
P a n  prezes Rady ministrów Jędrzejowicz 

udał się. wczoraj na Zamek, gdzie byt -przyjęty 
■przeć pan a  Prezydenta Rzplit-eij', którego infor- 
mow’a-1 o  bieżących pracach rządu.

Co daje układ z Gdańskiem?
■Podpisany w  dniu 18 bm. układ polsko- 

gdanski o  praw ach -obywateli -jłolskich oi 
osób pochodzenia polskiego, zamieszkałych 
Gdańsku, składa się z  20 artykułów . M. in. 
k ład  ten  -postanawia, iż -publiczne szkoły -po­
czątkowe z -poląkdm językiem wykładowym 
będą -zakładane na terenie Wolnego M iasta 
na podstawie pisemnego zgłoszenia właści­
wych opiekunów  conaj-mniej 40 dzieci ■ 

ku szkolnym, m ieszkających na terenie jednej 
gm iny względnie jednego okręgu szkolnego. 
Dalej układ -postanawia, że -polskie szkoły po­
wszechne n a  terenie G dańska będą mogły by 
likwidowane tylko w tym w ypadku, jeżeli li­
czba uczniów spadnio -ponjżej 40 osób, 
cje religji iulł języka polskiego dla dzieci pol­
skich będą mogły być zniesione jeżeli liczbą 
dzieci z nich korzystających spadnie poniż-j 
6. Wreszcie na -podstawie układu  W. M. zobo-

iązalo się do uznania świadectw i dyplomów 
szkół wyższych polskich i do ni© czynienia 
posiadaczom tych dyplomów żadnych trud­
ności w wykonywaniu -przez nich zawodów 
do k tórych  dyplomy -te upraw niają .

Wycieczka dziennikarzy polskich do Gdańska
iPrezes związku dziennikarzy gdańskich re­

daktor urzędowego organu partji narodowo- 
socjalistypznej ,J )e r Danziger Vorpostcn" 
Zarske, który hawdł niedawno w Polsce n 
czele delegacji dziennikarzy gdańskich nad- 
sial pod adresem  dziennikarzy -polskich zapro­
szeni© na 3-riniową wycieczkę do Gdańska. 
Wycieczka dziennikarzy polskich do Gdańska, 
złożona z 10 współpracowników pism -w 
sza-wskich wyjedzie z W arszawy jednoc 
śnie z  ipremjerern Jędrzejewiczem, który 
jak  już donosiliśmy — udaje się do Gdańska 
celem rewizytowania prezydenta senatu  Dra 
Rauschninga. Z ram ienia MSZ. dziennikarzom  
polskim towai'zyszyc będzie radca Jerski.

Dzieci polskie z F rtn -ji na Zamtu i » Belwederze.
W ostatnich dniach Iniwila w Warszaw, 

grupa dzieci polskich z Francji, k tó ra  przeby­
wa staran iem  Z. O. K. Z. w Polsce na kolonji 
letniej. -W czasie pobyty w stolicy dzi 
stały  przyjęto w  zastępstwie j>. Prezydenta 
przez szefa kancelarji cywilnej D ra Ilelczyń- 
skiego a  następnie w ycieczka udała się ■ 
-Belwederu, gdzie została przyjęta przez 
-marszalkową -Piłsudską. Dzieci wręczyły 
m arszałkowej szkatułkę ręcznej roboty z zi 
m ią z Loretto  o raz polskich pobojowisk \ 
Francji. Pani m arszałkowa b. serdecznie p 
dejm ow ala dzieci i interesowała się żywo k 
lonją letnią zorganizowaną przez Z. <1. K. Z.

Uroczystości polskie na Węgrzech
P rz y ję c ie  u  a rc y k s ię c ia  Jó ze fa  F ra n c isz k a .

B u d a p e sz t 19 w rześn ia . 
(PAT) Członkowi® delegacji -polskiej preze

StamiTowski iposeł 1’uzyński i prof. Mościcki 
odjechali do Wa-nszawy. Byty m inister Jan ta- 
Poiczyński. hyiy -minister Ignacy Matu­
szewski oraz <pp. Kęu-zyński i prezes Dr 
Rea.ii-prć zwiedzili wczoraj niiasio. -poczem ih>- 
<!ej:mo-wani byli śnia-da.nie-m -przez arcyksięcia. 
Józefa Franciszkli. -W przyjQc’-u leni -wziął- 
udział również -poseł -polski Lepkowski. Dziś 

wsj)om niani -d'elogaci odjeżdżają do W ar-

„Gai" na Atlantyku.
żed .paru tygodniam i p ra sa  krajowa, i za-< 
i-czna podała wz'iniaii'kę, że trzej -polscy 

żegla-nze Boliomolcc, Wilków .-’ki i' świechow- 
piwną przez Ailantyk na-m alej lodzi żaglo­

wej i dotarli już do 'Be-runu-dów -w .jióbliżu 'kon­
tynentu ainerykańskiego. tUiecni© nadeszła 
wiadomość od- p. Bohomolca, że „Dal" na -pels 
nyni oceanie napotkała na gwałtowny cyklon. 
Żeglarze -nasi w yszli cało z opresji -i zdołali do­
trzeć -do Bermudów minio, że -w ' spotkaniu 
z cyklonem jac h t pos-trad-a-l iiia .-v iy  i -została 
zniesiona nadbudówka i złamany ster. Na -Ber­
m udach .Polacy stanow ili sensację. Obecnie 
„-Dal" płynie z Benn-u-dów’ ku  kontynentowi) 
am e.ryka ńsk i e i im.

Tajne r c ta a M  s i i s i j i t k w t e k H i t o i W ń ?
B u k a re sz t 19 września. 

(PAT) -Dzinnik •„Vuventul" do-noei z iPaiyża,
że rz ą d y  francuski i angielski zostały iwinfor- 

can-e o tajnych rokow aniach m.iędzy W io­
cham i. AuStrją a Niemcami, prowadizonych: 
pod egidą Mussolini ego i zmierzających do  
utworzenia faszystowskiego bloku tych trzech 
państw, coby m iało  -na-stąpić po wpi-owadzeniu 
ustroju faszystowskiego w Airs-trji. Za cenę 
utworzenia, tego bloku Niemcy unialyby się -wy­
rzec m yśli o  An-sclilussie. Spraw a ta, -która w y-
-wohuj© zrozum iałe poruszenia w eur-opejs-kich 
kołach politycznych miała rzekomo znaleźć s ię  
-na porządku (dziennym obra-d' fra-ncusk-o-an- 
gielskich w Paryżu, jak również i na konfe­
rencji Malej Ententy w S inaja.

Kin. Vaagnia —  t a  fliz ie  w f e ł  się B i te
W ied eń  19 w rze śn ia .

(PAT) W  swojej podróży inspekcyjneij nad] 
granicą austrjacko-baw arską m inister obrony 
narodowej V-augoi-n odwiedził rów nież i  m ia­
ło  graniczne B raunau nad rzeką Inn, gdzie 

urodził się Hitler. N a przyjęci© .m inistra w y ­
wieszono ina w szystkich do-maćń chorągw ie, 
z w y ją tk ie m  d o m u , gdzie  u ro d z ił  s ię  H itle r .  
Podczas tej m anifestacji zebrało się  po stronie 
baw arskiej w  sąsiedniej miejscowości Si-mbachi' 
k ilka tysięcy narodowych socjalistów, którzy, 
ustawiwszy się ną m oście granicznym , wzno­
sili okrzyki przeciwko -kanclerzowi -Dollfussowi 
i na cześć Hitlera. M est graniczńy został zam­
knięty i obsadzony a  ustrjack  iw i oddziałam i 
wojskowymi.

Tajna contrala informacyjna hitltrawcńw.
W ied eń  19 w rześnia.

(Tel. w I.) Policja w iedeńska wpadld na tro p  
tajnej hitlerow skiej centrali inform acyjnej, 
k tó ra  pod płaszczykiem działalności kupiec­
kiej utrzym yw ała łączność infońnacyjną mię­
dzy hitlerowcam i austriack im i i niem ieckim i. 
Aresztowano 5 osób. W ręce policji wjiadl m a- 
terjal, z którego w ynika, że zam ierzano pow o­
łać do życia nowe organizacje bojowe partji 
hitlerow skiej na miejsce -zakazanych oddzia­
łów szturmowych.

Krwawe darcia Heimwehry i  hitierawcsaii
W ied eń  19 w rześnia.

(Tel. wl.) W miejscowości Koh-lgruBe w  Au- 
śtrji Górnej doszło dziś między członkami 
Heimwel.ry a liitlerow caini/dp krwawego s ta r ­
cia. Celem zlikw idow ania zajścia iiżyla żan­
darm eria broni p a ln e j .  Trzy osoby zostały za­
bite, 5 odniosło rany. \
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Pożyczka Narodowa.
Ks. biskup Dr Gawlina subskrybował Pożyczkę 

Narodową.
Jego E kscelencją ks. biskup połowy D r Jó­

zef G aw lina’w ziął wdziali w  subskrypcji Poży­
czki Narodowej, deklaru jąc sum ę, odpowiada­
jącą  jednom iesięcznym  jego poborom.
Związek Izb rolniczych na pożyczkę narodową.

Na terenie-Zdńązfcu Izb i organizacyj ro l­
niczych zna jdu ją  się w  pełnym  biegu prace 
nad  propągąndig i subskrypcją obligacyj Po­
życzki Narodowej wśród' rolnictw a. \Y tym 
celu Związek zmoijtówął cały a p a ra t na. pro­
wincji, opierając się głównie na miejscowych 
izbach rolniczych.

"Wszystkie Izby rolnicze zostały wezwane do 
zorganizowania, specjalnych zebrań, n a  które 
m ają być zaproszeni przedstawiciele wszyst­
k ich  czynnych w ich okręgach organizacyj 
i zrzeszeń aróLniczydn .Na .zebraniach ty ch  będą 
u stalono szczegół 1 y planu, popa rcia Pożyczki Na - 
rodowej .przez rolnictwo danych okręgów7 i u- 
staloaia wysokość udziału w subskrypcji.

‘Nieżależijie od tego Związek Izb i Organi­
zacyj Rolniczych' weźmie w Pożyczce Narodo­
wej udział bezpośredni, przeznaczając na to 
pew ną większą kwotę, której dokładna wyso­
kość będzie ustalona w  dniach najbliższych. 
Rozpoczęcie subskrypcji na Pożyczkę Narodo­

wą przez Bank Gospodarstwa Krajowego.
Bank Gpspodai;stwą Krajowego rozpoczął 

d n ia  18 .września r.-h. piizyjmowanie zapisów 
n a  subskrypcję Pożyczki Narodowej.

Zapisy subskrypcyjne przyjmowane Bą co­
dziennie w godzinach od 9-tej ra n o  do  14-tej 
w główniej sali operacyjnej n a  parterzei gm a­
chu Banku, wejście od Al. Jerozolimskiej Nr 1. 

Izba Rolnicza i pracownicy na Pożyczkę Naród.
Pracow nicy w arszaw skiej Iżby Rolniczej od­

byli walne zebranie, na którem  postanowili 
jednom yślnie opodatkow anie się na rzecz Po­
życzki Narodowej w  wysokości 75 ppóc. dó 
100 iproc. jednom iesięcznej pensji, w zależności 
od wysokości poborów-.

Niezależnie od tego' większą ilość obligacyj 
Pożyczki Narodowej zakupi sarna Izba Rolni­
cza. iSptawą. tę  ' zdecyduje 'kom itet doradczy 
przy kom isarzu  tej onganiżacja, który .zbiorze 
się na posiedzeniu w  dniu 22 b. m. 
Wykonanie rozporządzenia o wstrzymaniu po­
trąceń zaliczek na uposażenia urzędników.
M inisterstwo Skarbu pism em  z  dm  12 .wrze­

śn ia 1933 r. Nr. I). III. 15637,1/33 zawiadomiło 
wszystki.e urzędy państwowe, że funkcjonariu­
szom państwow ym  i zawodowym wojskowym, 
którzy zgłoszą subskrypcję na 6% Pożyczkę Na­
rodowy, może w ładza ąsygnująca uposażenie 
służbowe zmniejszyć względnie w strzymać na 
okres czasu 'uiszczania ra t na pożyczkę, po trą­
canie ra t spłaty zaliczki na uposażenie, przy­
znanej przed term inem  subskrypcji.

Odnośne zarządzenia wydadzą właściw e w ła­
dze naczelne.

Treść niniejszego okólnika w inna być podana 
do wiadomości wszystkich zainteresow anych 
f-unkcjonarjuszów państwowych i zaw odow ych  
wojskowych.

W związku z powyższem podlegają w strzy­
m aniu, na okres czasu uiszczania ra t na poży­
czkę, sp łaty  ra t zaliczek n a  uposażenie, jeżeli 
s ą  rów ne bądź niższe oil ra t z ty tu łu  subskry­
bowanej pożyczki.

Jeżeli ra ta  z ty tu lu  udzielonej,zaliczki na u- 
posa/.enie jest wyższa od’ra ty  uiszczonej na po­
życzkę, różnicę należy potrącić, aby umożliwić 
przyznanie w wypadkach wyjątkowych nowych 
zaliczek na uposażenie.

Centralny Związek zakończył wysyłkę mate- 
' rjałó w- subskrypcyjnych.

C entralny Związek. Przemysłu Polskiego za­
kończył w dniu 17 b. m. cala wysyłkę kom ple­
tów w szystkich swych instrukcyj i form ularzy 
w  spraw ie subskrypcji Pożyczki Narodowej 
przez przemysł.

Ogółem w ysiano 30.216 kompletów, z czego 
17.716 bezpośrednio do przedsiębiorstw  przem y­
słowych,1 zgódńie' ż" rejestrem  "ewidencyjnym 
m inisterstw a, pyzgmyslu i handlu , a 12.500 dó 
lokalnych konirtetów' oby watelskicji Pożyczki 
Narodowej za pośrednictwem  m iarodajnych 
starostów.

Udział niemieckich pracowników w Pożyczce 
Narodowej.

W ojewódzki ipi-ącowiiiiczy kom itet Pożyczki 
narodowej n a  G. Ś ląsku osiągnął niecodzienny 
sukces. Mianowicie trzy związki pracowników 
niem ieckich: „Afa-Bund“ Ge-werkscha.fi kauf- 
inannischer Ąngesteliten i Gewerkschaft der 
Angesteliten 'przystąpiły dó  kom itetu Pożyczki 
Narodowej.

Kraków.
Miejski Komitet Pożyczki Narodowej.

Celem omówienia i  przygotowania akcji 
zw iązanej ze subskrypcją pożyczki narodowej 
na terenie ni. Krakowa, odbyło się wczoraj po­
południu w sali portretowej m agistratu  zebra­
nie konstytuujące m iejskiego kom ite tu  po­
życzki narodow ej. Zebraniu -przewodniczył p. 
prez." Dr Kaplicki, a potem w jego zastępstw ie 
p. xlyr. Jan Krzyżanowski. P rzybyli również 
Wiceprezesi ni. dr. Landau  i dr. Kiiineoki. 
jirzedstawiciele władz, .urzędów, wojskowości, 
banków, szkól wyższych, przem ysłu i handlu , 
cechów i i. ii. Po otw arciu zebrania w ybrano 
do Koni i le i u jako  prezesa  p. prez. d rą  Ka- 
plickicgo, jako wiceprezesów ks. iuf. Kulinow- 
sk iego . dra prezesa Prane. Parylewicza. pre­
zesa Gregera i prezesa Tad. Eps-t-eina. funkcje 
•generalnego sek retarza objął dr. M arjąn Kan- 
nenberg. w icedyr. Banku Go»p. Kraj. — Po 

.om ów ieniu całej akcji utworzono sekcję pro­
pagandową, do k tórej w ejdą posłowie, senato­
row ie i przedstawiciele dzienników, oraz sekcję 
repartycyjno - wykonawczą. Biuro Komitetu 
mieścić się będzie w Domu miejskim przy pla­
cu Jabłonowskich. N adto m a ją  być utworzone 
kom i tety dziel n i cowe.

Urzędnicy Krakowskiej Izby Rolniczej' w 
Krakowie w dniu  14 b. m. uchw alili subsk ry ­
bować Pożyczkę Narodową w wysokości jed-no- 
m ies i ęczn y ch poborów.

3V dniach  od 15—19 b. ni. odbyły się. zebrania 
pracowników .kolejowych w spra-wie subskry­
bowania, pożyczki narodowej w następujących 
ośrodkach kolejowych ‘krakow skiego okręgu 
dyrekcyjnego: w  Dziedzicach, Jaśle  i Nowym 
Sączu. Na zebraniach tych, w których wzięli 

L udział pracownicy w szystkich rodzajów  służb, 
z wyżej w ym ienionych ' ośrodków, a. także 
przedstawiciele w szystkich yrzedów’ kolejo­
wych przylegających łiiiij kolejpwych, uchw a­
lili zebrani .'jednom yślnie przyłączyć się do  
akcji subskrybow ania pożyczki narodowej.

W d n iu  18 ‘września odbyło się .pod. przewo­
dnictwem  p. prezesa Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów w Krajkowie i.nż. Julj'ana Gostwickiego ze­
branie urzędników Dyrekcji P . i T. o raz naczel­
ników Urzędów poczjtowo-telegraifjoznych w 

Krakowie, n a  k tórem  powzięto jednogłośnie 
uchw ałę subskrybow ania Pożyczki Narodowej 
w wysokości 75 proc, miesięcznego uposaże­
n ia przez pracowników do  VII st. sl. i 100 proc, 
miesięcznego uposażenia przez pracowników 
ód VI st. sl. w- górę.

. Zan-żąd Krakowskiej Gminy żydowskiej na 
posiedzeniu pod iprzewodnictwepi prezesa 
Gminy Dra. Rafała. Landaua odbytem, po 
stwierdzeniu doniosłości tej jłożyczki dl‘a  do­
bra , państw a i świętego chów :ą-zku całej lud­
ności. do subskrypcji tej pożyczki uchwali I- 
śijibśkrybowąć im ieniem  krakow skiej Gminy 
kw otę 5000. zl.

cy krakow skiego Seininurjum  duchownego, poczein 
ks. Kosibowicz wygłosi! kazanie o św. 1. M /T ian - 
ney, jako patron ie  i wzorze duszpasterzy, Zkolęi 
w sali niebieskiej Domu Katolickiego zagaiJ obra­
dy ks. nii-iropolita Sapieha, na tem at stosunku 
duszpasterzy do wychowania. Po otwairćiu obrad 
wygłoszono kilka referatów , poczem odbyła się 
dyskusją: W sk ład prezydium  weszli: ks. prałat 
Mazurkiewicz z Poznania, ks. prał. Szraine-k z K a­
towic, ks. p ra ła t Sonik z Kielc, ks. p rałat Kotula 
z Drohp-bycza'. ks. dziekan Bąkalarczyk z Mińska 
Maz. Prezesem  kom itetu  organizacyjnego jest ks. 
infułat Dr Kulinowski, zaś^sekrePaTzeni ks. Dr 

'Ferdynand Maohay. Na zjaizd iprzybylo około 250 
duszpasterzy z całej Polski.

— OO. B ernardyni w racają  do Skępego. Klasztor 
i kościół z cudow ną stąituą Matki Boskiej w Skę- 
peni ]»’zecliodzi w bieżącym miesiącu w posiada­
nie pierw otnych właścicieli, t. j. OO. Bernardynów. 
.Dotychczasowy .proboszcz w Skępem , ks. kan. 
Kachczyński. k tóry tu  pracow ał przez dz.iesięć lat, 
obejm uje parafję  Grudusk.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Zaprzeczenie fałszywej pogłosce. „t)sserva.tore 

Boma.no " zaiprzecza.. podanej, -w. «Lnj u . 7 , bm. przez 
.J o u rn a l dę tłęnćye" wiadomości jakoby specjal­
na: komisja kardynałów  pow ołaną do zbadania  re ­
formy kalendarza wypowiedziała się za .zasadą 
ustalenia daty Wielkanocy-, co w ym agałoby tylko 
jeszcze aprobaty .Ojca św. Dziennik w atykański 
w yjaśnia, że podobna kom isja nie istnieje, co, się 
jyczy zaś reform y kalendarza. Stolica św. już się 
w tej spraw ie daw niej wypowiedziała.

O G Ó L N A .
— Prognoza pogody P . I. M. na środę: \\ i.tly in  

•kraju przetważnie pochm urno i deszcze. Chłodno. 
Ijn ia rkow one . chw ilam i porywiste w iatry pój- 
lioćno-zaclioilnie.

— Zjczd Rady organizacyjnej Polaków zagranicą.
Tegoroczny zjazd Rady organizacyjnej Polaków 
zagna,nieą odbędzie się .w W arszaw ie w ’dniach 2ti 
do 27 listopada Itr.'

— W spółpraca organizacyj kobiecych z Izbam i 
rolniczcm i. W (hiiu 20 bm. odbędzie się w Związku 
Iz!) i Orgąiiizacyj rolni,-zych zjazd przedstaw icie­
lek kobiecych organizacyj w iejskich. Program  o- 

•butd zjażćlu jest, bardzo obszerny. .Między innemi 
'p rzew idziane jest wyglószenie szeregu referatów  
z <iziedziny in te resu jące j, kobiece organizacje w iej­
skie, W 'zjeździć, którego, głównym celem, będzie u- 
sta len ic  współpracy z sam orządem  rolniczym, we­
zm ą udzia ł  przeilstawicielki organ  izacy j kobiecych 
z całego kraju.

— Pojazdy mechaniczne w  PoLsce. D epartaptent 
•dróg kclowycit pitnistorstiwa kom unikacji opraco­
wał sta ty stykę  il .ści ijojazdów . mechanicznych, w 
•Polsęę. S tatystyka wykazuje ogólną, ilość 35.320 po­
jazdów .mechanicznych,, co przy ,T2.i>.M).(!tlO nńesz- 
kaiiyów wynosi 924 osoby i:a 1 pojazd m echaniczny. 
Ze sta tystyk i wynika, że w ‘Polsce kursu je  12.4'M 
•sainpcllódy osobowe, 5522 auto-dornżók, 2 397 a u ­
tobusów i 5.171 samochodów ciężiirowycii. Prócz 

■tego posiiid iniy 8723 motocykli i .801 innych  pojaz­
dów m echaniczny cli, jak  np. cysterny, samochody 
pożarnicze, sikawki. trak tory  i- ,. p. Póltoczny pro- 
eeiifoww przyrost, .w zględnie" ubytek według po ­

szczególnych ri dzajów. pojazdów- m ed ian icznycii w 
‘siosunku do ilości z  dnia 1 siyczńo  1933 r.. prze.l- 
s:aw in się następująco: osobowe — ti,3%, dorożki — 
'l,ś% , autobusy — 5,8%, ciężarowe — 2.Q%, motocy­
kl,- — ti.ti%. inne 011%. Z |ioś'ród wojew-ńdzl.w. naj­
w iększą liczbę""zarejestrowanych pojazdów, posiada 
kom ’sa r ja t  rządu na ni. St. W arszaw ę 'OtiłO j. zp, 
1 pojazd r.a 182 mieszkańców), następnie w-oj, p.o- 
z iań sk ie  (51:15 poj. mech. I. j. 1 pojazd ria 315 m,ie: 
szkańców j. Województwo śiąśkie ‘3.81-1. t. j. 1 poj. 
nrećh. na 315 mieszk.)., oraz województwo łódzkie 
j3.3Q0 t. j. I poj, nieci), na 815 mieszk.,. N ajm niej­
szą ilością pojazdów m echanicznych wykazało się

j  województwo poleskie '2511 t. j 1 poj mech, na 4000 
i m ieszkańców;, jednak  procentow o najmniejszą) 
4, ilość pojazdów m echanicznych piisimia woj. tarno­

polskie (1 poj. mech, na 0.250, miesz.. ogijlem 202 
poj. niecił, na lerepig województwaj. Największy 
•przyrost 'pojazdów mechanicznych- w ciągu półro­
cza wykazało w-ojewództwo w ileń sk ie : 23%, naj­
m niejszy woj. w arszaw skie: 0,9%. N ajwiększy uby­
tek woj., białostockie !'7.8%i, najniniejszy woj lwow­
skie (0,3%j.

— L o ttrja . W czasie dzisiejszego ciągnienia lo- 
te.rji 1ÓÓ.OOÓ zl wygra! Nr 139.609. 50.000 z! 52.888, 
15.000 zl 14.573, 77.821, 84.841, 133.332. 10,000 zl:
7.229. 02.314, 67.785, 82.306.

M I E J S K A .
— Z zarządu m iasta. Na ó sta tn iem  posiedzeniu 

‘ zarząd m iasta stoi. W arszaw y zdecytlowal połączyć 
1 , .

w jeden  w ydział począwszy od 1 laiżdzierniTa od- 
lęline d o tąd  wydziały zdrowia i opieki spclecznej 
■pod w sp ó ln ą  nazwą „wydział opieki społecznej 
i zdjjdwia. publicznego".

— Budowa nowej lin ji tram w ajow ej. Wobec od­
mowy dozoru cm entarnego na Nowem Brudnie na 
ułożenie końcowej pętlicy budującej się linji tram - 
wajow-ej na ul. św. W incentego przed b ram ą  cm en­
ta r n ą  — dyrekcja tram w ajów  m iejskich uzyskała 
Zgodę. A grilu na ułożenie.tej pętlicy .na sąsiednich 
.terenach tiałeżących do Agrilu. a le  położony cli po 
drug-ięj stron ie ulicy. W ym aga to przedłużenia li­
nji o kilkadziesiąt metrów, co pociągnie za sobą 
dodatkowe, niewielkie -zresztą, koszta oraz, opóźni 
wykończenie robót.

— Przebudow a drogi W arszaw a—Chylice. Wcz i-
-raj rozpoczęto p race na odcinku szosy od zakrętu 
do M ilanow a wzdłuż t. zw. drogi. Królewskiej. Ro- 
J)Ot,v. te  po legają  n a  .rozszerzeniu jezdni o-2 metry 
oraz ułożeniu betonowej liaw-ierzclini. P race  po­
trw a ją  ok. 2 m iesięcy. No ten ok res  ruch a u to b u ­
sowy z tego odcinka skierow any będzie przez P ia ­
seczno.

— Skazanie redak to ra  A. B. C. za oszczerstwo.
W dniu dzisiejszym  w  oddziale XIII -sądu grodzkie­
go odbyła się .rozpraw a jn-zeciwko redaktorow i 
„A. B. C." p. Chmielowskiemu o umieszczenie no­
ta tk i, godzącej w: cześć byłego radcy em igracyjnego 
na Am erykę Południow ą, p. Michała Pankiewicza. 

O skarżenie  było urzędowe, oskarżał w iceprokura­
to r Dąbrowski Jako świadkowie zeznaw ali: dyr. 
Nakonieczniikoff, naczelnik Zarychta, b. sekretarz  
poselstwa w Buenos Aires p. Stepowski oraz piof. 
Lech i inż. Kondzb lko.MY w yniku  rozpiaw  y stw ier­
dzono całkow itą, bezpodstaw tiość za.rzujów. czynio.- 
nych radcy  Pankiewiczowi • oskarżonego Chmie­
lowskiego skazano n a  200 złotych grzyw ny oraz dwa 
tygodnie aresztu.

— Bibljoteka na Żoliborzu. W" związku z M iśkiem 
objęciem przez m iasto w ielkiego dom u na Żolibo­
rzu, przezuaczcnego p ierw otnie no zakład św.. Te­
resy, bibljoteka publiczna zam ierza otworzyć w tym  
dom u swój, oddział dzielnicówy. Pilja ta dyspono-. 

-wać będzie 15.000 tomów dziel naukow-yeli. Jedno­
cześnie iw w stanie przy bibljotece wypożyczalnia 
beletrystyczna.

— Samobójstwo w hotelu. W hotelu A m erykań­
sk im  przy uJ. Dzielnej 47 dokonał wczoraj zam a- 
chu samol>ójc7,ego 49-letii: handlow.iee Ignacy Ta- 
leski. Denat przeciął sobie żyły obu rąk. W stanie 
ciężki,ni przewiez.iono go  do szpitala.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy P. T. Prenumeratorów 

o odnowienie prenumeraty na miesiąc paź­
dziernik (IV kw.) oraz o uregulowanie ewent. 
zaległości.

W celu ułatwienia przesłania należności do 
numeru dzisiejszego załączamy blankiety na­
dawcze P. K. O.

KRONIKA.
W arszaw a, 2(1 • września.

— K alendarz i:n środę: św. Eustachego. Wschód
słońca 5.06, zachód 17.27; wschód księżyca 5.51, za- 
ćhĆMl 17.2J2. '

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
—‘ K onferencja Episkopatu Polski. Dzisiaj rozpo­

częła się w; Częstochowie, na Jasnej G.iji’ze dorocz­
na konferencja Episkopatu Polski. Konferencją, 
wraz, z rekolekcjam i trw ać będzie do dnia 24 bin.

— Zjazd duszpasterski. W czoraj' we w to rek  ra ­
n o  rozpoczęły się w Krakowie obrady Y-iego K ra­
jowego. Zjazdu duszpasterskiego. Poprzedziła; je 
odprawiona na intencję Zjazdu mszą św. w kapli­

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Z Muzeum Narodowego w Krakowie. S ta ra ­
niem  Tow ajzystw a, Prayjaciói -Muzeum Narodowe- 

| go w Krakowie zostanie o tw artą  w dniach naj- 
jbliższych w Muzeum Narodowem w Sukiennicach 
l‘wystaiwa darów dla puzypo.mnie.nin o ofiarności 

spoleczeńsiwn dla Muzeum w ubiegłych dziesiąt.- 
I kaci) lat. W dwóch salach i. zw. „Hołdu Pruskje- 
go"" i ..11. Siem iradzkiego" żostaną zgromadzone 

.najp iękniejsze zabytki reprezentujące najw ybit­
niejsze kolekcje ofiarow ane Muzeum Narodowe­
m u i p o rtre ty  ofiarodawców będące w  posiadaniu 
Muzeum". O dniu otw arcia wystawy Zarząd. Tową-

Z W O J. K R A K O W S K IE G O .

ZE LWOWA.
— Marsz. P iłsudski o Zaleszczykach. ..Tutaj jest 

tak  cicho i spokojnie, że wprost w-ydaje się to nie­
prawdopodobne T utaj nawet kogutv nie p ieją, n a ­
w et psy n ie  szczekają w  nocy ".

— W ybór prorektora niezatwierdzony. Nadeszła 
tu  wiadomość o niezaitwierdzeniu przez p. m in i­
stra  oświinty prorektora tutejszego uniw ersytetu 
prof. Bulanda, wybranego po wakacjach.

— Akcja sabotażystów. \Y związku z uroczysto­
ściam i ku czci Sobieskiego wzmogły się w okoli­
cach Oleska podpalania stert w- okolicznych pol­
skich folwiarkach. Województwo tarnopolskie za­
rządziło straż  cocną w  każdej wsi złożoną z 30 o- 
sób. Szkody wyrządzone przez sabotażystów  liedą 
pokryw ały odnośne gminy.

— Min. poczt i telegrafów w Stanisławowie. 
Przybył do Stanisław ow a m inister poczt i’ te legra­
fów Kaliński w towarzystw ie dyrektora gabinetu 
p. Romana Starzyńskiego oraz prezesa- lwow skiej 
dyrekcji jwczt i .telegrafów. P. m in ister przepro­
wadził inspekcję urzędów pocztowych w B urszty­
nie. lla.licz.ti i Stanisławowie, a  po południu udał 
się do W orochty. przeprowadzając dalszą in­
spekcję.

— R ozpraw a o zabójstwo Jan a  Chudzika i em e­
rytowanego maijora Owóctt W ładysław a Tozporzę- 
ia się o godz. 10-.lej rano. Po odczytaniu ak tu  o- 
skarżenta  ‘nastąp iło  prżćsłuchrWanie-: osk. Roma­
na Jhjko? OśtoTżony przyznał' sie dó zarzuehnegó 
m u czynu oświadczając,' że zabójstwa Chudzika 
i itostrzelenia Owoca dokonał za nam ow ą j z po­
lecenia' osk. Stankiewicza, który znów zda­
niem" oskarżonego — działać m iał r.a nam ow a ko­
m isarza Drewnickiego. Stnrikiewic-/. groził o sk ar­
żonemu, że w razie niedokonania zabójstwa utraci 
posadę w Kasie Powiatowej w Brzozowie; N i tern 
rozpraw ę przerwano, odraczając ją  do ju tra , 
godz. 9atej rano.

— Sąd doraźny. Dzisiaj rano przed sadem  doraź­
nym  w Przem yślu roz.poczyna się rozninw-. 
ciwko Tadeuszowi Zychowi, który' t 
29 sierpnia  br. zamordował w .Mościskach
lach rabunkowych Szeindlę Szlaff i jej córkę.

— A resztowanie działacza Str. Narodowego. W 
Gzortkowie aresztow any został p Glodi działacz 
Ser. Narodowego jicd  źnrzutem nadużyć pienięż­
nych, dokonanych <w W ydziale powiatowym w 
Czortkowie. gdzie pełnił funkcje sekretarza ' W e­
d łu g  nieukończonyeh jeszcze dochodzeń suma 
będąca, przędm iotem  badań, wyn. si okoto 199:000 
żlotych.

— W yrok śm ierci. Pan Prezydent Rzpliiej nie 
skorzysta! z praiwa laski w stosunku do skazane­
go na śmierć w Kulikowie wyrokiem sądu doraź­
nego Pioti’a Zóltaniecki-go, który sk.nzany został 
za zamordowanie n iejakiej Steimaszek. ' W yrok 
w ykonany będzie dzisiatj przed polutłniem.

5 28 na

Z P O M O R Z A .
— Zjazd B łękitny. Dn. 17 bm. w Gdyni odbył się 

zjazd b. uczestników acinji po lsk iej we Francji, 
zwołany przez zarząd główny Stowarzyszenia, wete­
ranów  b. arrnji polskiej we Francji. Program  zja ­
zdu obejmował mszę, poi., defiladę akadem ję i ze­
bran ie  koleżeńskie. Akadem ję zjazdu zagaił' kom. 
rządu p. Sokół, jako (przedstawiciel ni. Gdyni. 
W im ieniu .protektora zjazdu p. m inistra spraw  
wojskowych tuarazalika P iłsudskiego przem aw iał 
gen. Pasław ski kończąc okrzykiem  na cześć m aisz. 
Piłsudskiego. Następnie witał zjazd gen. Gałicu 
•z ram ienia Związku Legionistów. Dalej w itali zjazd 
liczni delegaci organizacyj. Po przem ówieniach pp.: 
sen. W ielowieyskiego, inż .Szaniawskiego, gen. 
d ’Ai’boneau i p ik . St. M arkusa, zjazd wysiał do p. 
‘Prezydenta  Rzpli-tej, p. m arsz. 'Piłsutlsktego i p. 
łwemjcra Jędrzejewicza depesze.

— B unt więźniów. Dziś rano w  więzieniu karbem- 
w Koroirowie pod Bydgr=zczą wybuchł" bunt w ięź­
niów w jednem  ze skrzydeł gm achu. Zbuntow ani 
więźniowie w liczbie ckolo 00 zabarykadow ali się. 
w  2 salach, dem olu jąc wewnętrzne -urządzenia oraz, 
obrzucając straż w ięzienną idtam katni cegieł. W e­
zwany mi pomoc oddział policji z Bydgoszczy w 
ciągu 26 minut, -bunt uśm ierzył, używając, jedynie 
palek gtimowycli. O dłam kam i regiel zranionych zo­
sta ło  8 posterunkow ych, w tern dw u ciężko. Bunt 
pow stał rzekomo z powodu nieuwzględnienia przez, 
zarząd więzienia żądań więźniów, idących w k ie­
run k u  polepszenia straw y i przydziału cieplej bie- 
lizn ji W Kmonowie odsiadują kary przystępcy. sk a ­
zani na długoletnie ciężkie więzienie.

— Sędziwy solenizant. Mieszkaniec Grudziądza 
Mateusz Kankcwski obchodżij se tną rocznicę swo- 
iih  Urotiz n. Kulikowski mimo śwego wieku rznie

1864, 1866 i P-74-2 r. Sędziwy jub ila t posiada
:ioro d 

wnU'kó\’ 
ko-wsk:

Z okaz
•". <9 praw nuków  i 4 jirap-ra 

in s  rzadkiego jubileuszu ‘Kat 
od ks biskupa Olioniewskieg

— II  W ystaw a ogrodnicza w  Tarnowie. Ogromne
zal.nteręscwanie w ystawą ogrodniku!- która odbę­
dzie się w Tarnów ie, w Ogrodzie Strzeleckim, w dn. 

'13—23 października br. świadczy o wielkiem. doce­
nien iu- lej gałęzi, w na.szeni życiu gospodai-czem 
przez ogól obywateli, jmk i glębokicnr zrozumieniu 
celu II-giej wystawy. Celem wystawy jest przed­
staw ienie  produkcji ogrodniczej i sadowniczej wy­
robienie ogólnego poglądu na stan ogrodnictwa na 
terenie działalności Tow arzystw a ' rolnicz.ego> za- 
s,jK)soł)ienia rolni czego" pow. tarnowskiego. D laprzy- 
(iniczą. oiaz  zachęto do  dalszej owocnej pracy na 
tern polu. W ystaw a obejm uje również dział „Frzy- 
sposobienfai rolniczego " pow. tarnow skiego. D lap rży - 
l)y.WAjących zarówno wystawców jak  i zw iedzają­
cych z, dalszych okolic prżeWidżiaiie s ą  zniżlki. — 

(Wazelkiich inform acyj w spraw ie w ystaw y udziela • 
okręgowe Towtau*7.ystiwo. rolnicze w Tarnowie. ■

-  sirc jK  metalowców \
sle m etalowym objął wszystkie tutejsze zaKt-u 
Związek zawodowy robotników przem vslu me 
lurgtcznego wystosował- do inspektora 'p ra c y  n 
m orjal. 1 • "

— Zgon ostatniego w eterana. W czoraj zm arl 
i ,rbpn,ica-h ostatni na terenie p o w a tu  laski..

■' " : ’•' Vn-!',n? c,lnin"- Zm arl v brał urtz 
\ pow stań... w p a ttji Iaęzanowskiego. W posia.

znu7<1owal się sztandar pow stańcze z 
iu  ?  P' zed śm iercią , iiuf.
wi Im ic iistw ti polskiego w Pabjonicach
„ )m  w 1 u m n S S  'V lm vvL  v
ki-adztwa. Dostali się oni <lokościtrta w ezasie 'th
i ukryli r.a chorze. Z nastaniem  nocv złodzieje w

- A. ŚIGD.WICK..

Latarnicy.
(Powieść).
—ooo—

20) (Ciąg" dalszy.)
— Jeśli chodzi o  mego ibylego w spólnika 

P’ranciszka Byrne g- rzeki sztyw nie — to mogę 
pana objaśnić, że tow arzysko .należy on do tej 
sam ej, sfery-co ja . i  pan, a przynajm niej laik 
było przęd diziesięeiu laty,

W  gruncie John Ashley wysuibtelniony 
przez długie obcowanie z żoną, rozum iał, że 
Byrnowie posiadają, dużo więcej ku ltury  niż 
rodzina Hille.

— Spotykałam  niegdyś panią. Byime, była to 
m iła i  roau-mija kobieta — mówiła pani Ash­
ley głosem piyyiciszonyim i 'Unikając w zroku 
-męża, ibo nie anając dobrze szczegółów prze­
czuwała instynktow o że mąiż jej- postąpił nier 
zbyt popraw nie ze swym wspólnikiem , Lecz 
nie p y ta ła  o  nic, ibo-z.zasady m iłu jąc nald 
wszystko spokój, izamykala oczy n a  njpm ne 
strony ch a rak te ru  Jo h n a Ashley.

— Ależ -moja d roga pani Ash'ley — zaczętą, 
pani. Hjllą. — P a n i s ty k ała  s ię  z t ą  ro d d n ą  
gdy c i ludzie nalćżeli do tow arzystw a, ale te­
raz s toczyli się n a  dno.

— Nie luznaję takiego określenia, d latego że 
ktoś zubożał, o ’ile n iem a mowy o  m oralnym  
•upadku: — rz ek la  parni Ashley.

— F ak tą  tak ie m ogą ‘być przykre, lecz zd a­
rzają się  tućlzipm lekkom yślnym  — zauw a­
żył pan. Ashley.

-  Czy pa.n miał dąw nie j spółkę z panem 
Dyrne, k tó ry  potem -rozwiązał ją?

—T-- Spółka n asz a  rozwiązała'Się.
— Ależ w takim  razie ten Byrne to całkiem  

głupL człowiek, gdyby się. z panem  trzym ał, 
opływałby- w złoto i jak  się to stało, czy pa­
nowie się pokłócili? — pytała .pani IJ-ille.

— Zada jesz niedyskretne .pytania, .K laudy- 
•no —, upępiniał ją  mąż.

- r  P a n i Hille ma słuszność pytając o tą  
sprawę, m yślałem  że wszyscy wiedzą. Rozwią­
załem spółkę w przewidzianym  term inie, do 
czego miałem prawo. Jestem  człowiekiem, 
trzeźwym, lecz nie prorokiem , nie przewidy­
w ałem  wtedy, że akcje En jonu  pójdą tak 
szybką w górę,- postąpiłem , zgodnie z prą- 
w em  i podług norm , jak ie  dyktow ąla m i w ła­
sną przezorność.

— Gaikiem slnsznie i ją-bytn zrobił to  samo, 
'.rzeki pan Hille. ,
- — N aturalnie, że dziś może to być n iem iłe 

d la , F ranciszka Byrne, lecz nie moja to  wina, 
że był lekkom yślny i żył nad stan, a w  chw ili 
rozw iązanią naszej spółki n ie m iał j-uż ani 
.gijosza w interesie, bo rootrwoni-1 cały swój 
k a p ita ł .

— Nie rozum iem  jatki związek m ają  niosą-, 
częścią pana B yrne z listem  nadesłanym  
z Hamburga — spytał Clive, k tó ry  słuchał 
z niesmakiem tej rozmowy.

— Jest pan dziw nie niedom yślny — rzękła 
drwiąco Marcella.

— Bo ■widzi pan  — rzeki s ta ry  Hille — ten 
młody kuzyn nasz  k tó ry  m ieszka u państw a 
Byrne, napisał do -rodziców, list, w którym 
zachwyca się ogrom nie tą  .panienką; rodzice 
przestraszyli się naturalnie, ale cóż my na to  
jioradizimy.

. —-. Dlaczego to m a być natura lne że aię ci

ipa>i"jslwo ‘przestraszyli — pytał
Clive?...............

— Ależ m ój drogi panie! Senator Hille zaj­
m uje w  H am burgu -równie 'wpływowe stan o ­
wisko, jak  pański ojciec tutaj. Ten młody 
.człowiek jest- jedynym  ich synem, prosta, rzecz, 
"że rodzice m ają prawo spodziew ać się, że się 
dobrze ożeni.
' - r  Rozumiem — -rzeki sucho Clive.

— Czy ten ntłotly człowiek w yraził życzenie 
poślubienia panny  B yraę? — -spytała: .Marcella 
tonem, z którego wynikało, że naw et ze strony  
Koiuada, tego ro d z a ju  s z a le ń s tw o  by ło  czem ś 
, uiepraw dopodofenem.

Tym razem Clive strac ił cierpliwość. Miał 
już dosyć tych płaskich uwag. »

— W róćmy do krokieta — rzeki głośno.
Odeszli wręcz z panną Stąj-r, lecz po drodze 

,nje zam ienili an i jednego -słowa, ą Cliy.ę opu- 
,-ścil; niebawem, partję  pod  preteksfeip, że jest, 
zbyteczny i schroni! się w zaciszny k ą t ogjwlu, 
gdzie paląc papierosą przeżuwał gniew. Odna­
lazła go tan i po niejakim  czasie niatką i usia­
d ła  pray nim. i

— Już. ich, n iem a.— rzekja — a  któż, jest ten 
k-u^y?nv,-o-. k tórego .się  ta k  troązczą.
' — Młody Nieinjec, przyzwoity chłopak, cał- 
kięin niepodobny do nich, śmiem twierdzić.

— Więc ta Helga -Byrne -w yrosła na tak ład­
ną pąpienkę.

— Niema chyba piękniejszej na świacie -  
zawołał Olive, jak  człowiek, k tóry  znalazł w re­
szcie ' możność swobodnego wyważenia swych 
•myśli. Matką, jego spojrzała na niego ż odcie­
niem niepokoju, ,

— W ięc ty  ja znasz?
— Tak, spotkałem  ją, u  pani W arwick, a i po- 

item parę razy.

— Więc zd-aniem twojeni, .cały hałas, jak i 
podnieśli z tego powodu Hillowie, niema -sensu.

— Jest śm ieszny i absurdalny.
W patrzy ła się w niego uważnie, nie chcąc 

wydzierąć. wyjznań. lecz odgadując wiele.
— Ja  'przecież nie m iałam  grosza — nzekła 

w -zamyśleniu.
— Tak, ale iniałaś m anio stosunki, na k tó ­

rych o jcu  m em u zależało — odrzekl tj-ochę po­
sępnie Olive, — lecz p an i Ashley zarzuciła raz 
jeszcze wędkę, w głąb synowskiego serca, chcąc 
dojrzeć: do  'jądira prawdy.

—r -W takim  'razie to małżeństwo -przyjdzie 
fgapęwne do skutku .
: — Jak ie  m ałżeństw o?

— No, Helgi z tym cudzoziemcem, jeśli jak 
■mówisz, jest to tak przyzwoity chłopak.

— Ach to! — odparł z lekceważeniem Gliwe, 
wy trząsając -popiół z -fajki.
. — Lubiłam  bardzo p an  ją Byrne i życzę najr 
lepiej zarówno jej, jak  jej córce — wyrzekla 
tylko, pani Ashley.

, ’ XII.
Rozmowa ta przekonała Clive, że matika jego 

n ie znajdzie się we wrogim  mu obozie, nie 
chcial jej jednały j r::ed-w cz-cśnie wtajemniczać, 
nigdy za to nie odczuł tak  żywo jak dziś, jak 
bardzo zależnym jes t od ojca. W szak nie miał 
an i,grosza własnego, wszystko zawdzięczał je­
go hojności, ą gdyby spełniając wolę pana 
Ashley, zaczął studjować- praw o, to i za dzie­
sięć  la t nie mógłby zdobyć niezależności fi­
nansow ej. Dzisiejsza jednak rozmowa i ta  
śm ieszna jak ją  nazywał historja z Konradem 
dli Ile, zrodziła w ni-m nieznane lnu  dc !ąd oba­
wy i niepokoje; bo gdyby jednak 111 iga uległa 
namowom rodziców lub pokochała Konrada.

Myśl -ta podnneęiłą go, wywołując chęć d zia ła­
n ia i podobnie jak  -wpierw Helga, tak i on te­
raz  dojrzewał -szybko, pod wpływem miłości 
i  .nieprzewidzianych przeszkód, które staw ały 
m u. na drodze, pom yślał, że gdyby bvl, awy- 
kłyni robotnikiem  lub rzem ieślnikiem, oddaw- 
na już pracowałby na siebie i mógłby wylwać 
■żonę .podług serca, nie troszcząc się '<> niczyje 
zdacie. Pod wpływem tych rozważań, powziął 
-nagle p lan , k tóry  postanow ił -przeprowadzić 
niezwłocznie^ nie w stąpi na wydział prawny 
lecz poprosi ojca, aby dal -mu praktykę w swo^ 
ich biurach, ą  po roku  zacznie coś'na" w łasną 
rękę, w  ten  sposób znacznie, prędzej zdobędzie 
sta-óow-iskp, które zapewni choćby skrom ny 
by t.jęm u  i Heldze. Rozmowa z ojcem poszła 
nad. pędiziw gładko; stary  Ashley w  gruncie 
radi był, że' syii.cbce obrać karjerę handlowa 
-żo zaznajom i -się . w ten-sposób z rozległem 
przedsiębiorstw em / które miał, -kiedyś odzie­
dziczyć.

— Czy n ie zrobiłem ci zawodu, ojcze 
tal Clive, gdy wyłożył już swój zaniiai 
cenią p raw a d la  pracy biurowej.

— Przed dwoma jeszcze laty n ie pochw a­
lałbym tej. zmiany, ale dziś tylko m atka -twoja 
•może staw iać zarzuty, nie lubiła ona n igdy  
imfego kupiectw a.

— Na -czeniże polega to kupiectwo? Praw dę 
mówiąc", wiem o niem bardzo mało.

— Dlatego właśnie raił jestem, że -się z niem 
■wreszcie zapoznasz. Jest to przedewszystkiem 
obrót, olbrzymi obrót, mój chłopcze. P ieniądz 
n ap łiw a ć  zaczął w ostatnich czasach w takiej" 
ilości, że nie -wiemy -prawie jak go użyć.

— I to spraw ił Enjon. ten sam  produkt, k tó ­
ry zirujnowal .pana Byrne.

(C. d n )

— spy- 
porzu-

werkscha.fi
Boma.no


środa rc w r ześn ia  1933.

łamali ,d4jz.wL.da..zakEystjL .gdzie ..iimrozbijali. szaty 
i szuflady, zrabowali drogocenną puszkę do ku 
mumiikamlów. kielich i m onstrancję oraz rozbili 
puszkę z ofiaram i.

Z W IL N A .
— Uroczysty pogrzeb cadyka z Radunia. W Jia- 

duniu (woj. wiletiskie) odbył się w ub. niedzielę 
uroczysty pogrzeb zm arłego przed 3 dniam i bo-lei- 
ttiego cadyka Izraela Meyera Kagana. 5V pogrzebie 
•wzięły udział wielotysięczne tłum y ludności, ży­
dowskiej. w tern delegacje z zagranicy. Przeszło 100, 
rabinów z całego kraju  brało udział w .pogrzebie.

Przygotowania do przyjęcia 
MarszałKa PiłsudsKiego.

godzinach porannych odbyła  się 
..... . rcinmiach'<z udziałem  generała'Wczoraj .. o----

wielka kom isja n a  Błoniach- .. -----  .
Łuczyńskiego ze sztabem w ojskowych, prezydent, 
m. Dra Kaplickiego, wiceprezydenta Ostrowskiego, 
.reprezentantów policji, starostw a grodzkiego i ma-

jjKomisja po rozpatrzeniu terenu . 
miejsce na Błoniach dla- posto ju  12 pułków  kawa 
lerji podczas raportu, dalej miejsce dla. defilady 
oraz miejsca dla publiczności. 1 ozatem u  y zna­
czono m iejsca |x>d w ielkie trybuny dla ktłkuna 
tysięcy publiczności, które wykonać m a  m agistr. ■■ 
Miejsca na trybuny, poza miejscam i reprezcnta 
cyjnemi będą 'p łatne tak, żeby zwrócił się przy­
najm niej w  części wielki koszt .budowy tychże.

Rozprawa o zabójstwo
śp Tadeusza HołówKi.

■ Rozprawa przeciwko B im ijow i. M kyce i 
nowskiemu, oskarżonym  o udział w za m achu na 
osobę ś p Tadeusza llolówkt rozpoczęła się dzi­
siaj ó  radził ie  9.15. W sk ład trybunału wchodzą f c S  C S *  oraz ss. Kuczerą
Oskarżenie wnosi- prokurtuor MtiaszewsKL i i /.e- 
wodniczący oznajm ił, że zP|”sllll.ps 'ę idR ^ lĉ  
osk B uniia adw okaci Szuchtewicz i Bogucki osk. 
Unt'vVi K nrecikiew icz oraz osk. Baranowskiego 
K ieuienauer. W imieniu '  powództwa cywilnego 
wysmnu e ad w. Szurlej. Przeciwko .zgłoszeniu po- 
w f f i  ,protestu nie złożono. Przewodniczący
. S S S  nL  R i f S
c s s s t s s w  . s s },£ r w E ?
K v  zapasowych. Adwokat Szudncw .cz zwrócił 
sie ? n rotesiem  do przewodniczącego, ze kiea-ou- n ik e S t - m -ze iU l niu rozmowę z osk. Bum- 
iem Wobec tego przewodniczący zwraca u \\a„ę
S J S m  poiibi. o
cv ,.n7.nnc7-,l odczvtvwaiue a k tu  oskarżeniu.

• Po » S  ie sad przystąpi) do przesłuch a nut o-
skar/ó riera  Bunija. Przewodniczący zapyta! oskor- 
•' ! / ,  r ‘ . nracznaie się do winy ? Bunt] bdpow.c-
dzici’n’o 'u k r  iiiikku. że do czynu przyznaje się, « do 
wh,v nóczuwa Się. Dolej B.unij zeznaje w jokt 
un .’:ó l. zn-ii izl się w organizacji. Twierdzi on. że 
wraz z MoiYkn i Wasylem Bilasein należał -do „Pla- 
e t - r  i sm X  ich dobrze. Kiedy Motyka tworzył 
,, ... 1 : nintke" m ając doń zaufanie d a ł się
wcrv'iri'e (io mracv Przysięgę odbierał Motyka. By- 
0 t  nn -.' n b e e j 'n a  początku 1931 r. a lbo  w koń­

cu 1)30 V  n ’siega ta odbywała się w specjalnych 
w ,, ," „ i '; .  \ \  nokoiu zasłoniętym  przysięgał wo-
w.ii ui.k.ii li. W Pp „ .:  te j okazji Bumij> oświadczył, hec rewolweru. 1‘izy tej o sa /j n« leżący doże hvl to rewolwer system u browning, należący tto

I ł S i i j  ‘i i g g n "  c"'~

Z trybuny i prasy.
Zazdrośni nieprzyjaciele prawdy.

W artvbu le „Zazdrośni ,przyjaciela tosj 
a t,-z Ku,■jar » 17 »■
anislaw  Stroński powraca clo «ł»'a» ■
cvinych" czasu wojny, podkreślając

nr u,i;

cłouil s ię k u  niemu dopiero '« i- J-«~.
J . ,i-; crtitie (z ..Gazety Polskiej ):P a n  S trom -k ' J J-( ■ kie nastąpi!o nic

„Odprężenie I» lsko  to sy j^  . undecy
dlatego, że w. I o ł »  jem u gdv?; 1>oMtjlka
endóck-.nauol'hyka jednostronnych zalotów, na- ondecka, potny j dw ustronnych ukla-pewnb nie uspasabtala d ? hUia l j |y ^  uzah!i> 
dów. 2) polityka wielkich mocarstw, co
niania. Polski od - ■ k<ntó,.a hen tow i,'3) poli-
odbtcralo je] » ® w it  . 1918—1920 zmierzała do 
tyka endecka w . ^ ^ n ę t r z n e  spraw y rosyj- 
w p lątan ta  I olsl'j  iv>sviska, jako w arunek  po- 
skie (konstytuanta n St Grabskiego, freuncu- 
koju wjteunięfy prgez, P - cji d2iaj ań  Deniki- 
m z ' m m ? ' y  ską, odrz'ucone przez Pilsud-

'P a n  S lrq n sk t t ' ’̂ [ ’^ Ĉ ('lkomenii jednostronne 
Rozróżnienie n u . ■ Oflł)wego wobec Rosji a

mi zalotami obozu w « «  dzj. ,.włdzącego
dwusrronnem . uktadarni & )reśc. go_
je s t  czczą p ap lan iną

wielki ztyróci] s ię . w siaąpniu 192<Ł«do Polski u. .Prezydent trybunału zarządził, że karty  wst-ę-
’ ............. ............................pu dla publiczności ważne będą tylko na je-j

den dzień. Cała publiczność poddana będzie I 
ścisłej kontroli osobistej w  poswukiwaniu broni. | 
Przynoszenie z sobą aparatów  fotograficznych 
zostało zakazane. Po zakończeniu pierwszego 
okresu rozprawy proces przeniesiony 'zostanie 
JSo gm achu Reichstagu w Berlinie.

•paktu
Polsce zwlekał do roku 1932 przez bitych szesć 
lat. Na. żadne zaloty z polskiej strony  nie było 
w  tym  stan ie  rzeczy wogóle miejsca. Różnica 
bv la -ta . że obóz narodow y odi’a®u w idział poży­
tek  tej polityki, a obóz pomajowy. mający 
czkawkę polłiyki zamysłów światoburczycli w 
stronę Rosji, zmądrzał dopiero po sześciu b i­
tach.
Szan. autorow i w' odpowiedzi:
•Nie tak to znowu źle by to z tern ..zmądrze­

niem " „obozu rządowego"... Stwierdzić trzeba, 
że sześć la t płonnych westclunień endecji do 
.paktu 2 Moskwą, by-ly la tan ii heroicznej eksta­
zy ekisperymentu bolszewickiego, latam i słyn­
nej ,jpiatiletki", olbrzym ich nadzieji. p rzerasta­
jącej wszeLką m iarę pychy eksperym entato­
rów , wspieranej przez zamęt .ewopejski- oraz 
przez czynną ..przyjaźń" 'niemiecką. Były 
zarazem  lata, niezwykle aktyw nej dzialaln' 
moskiewskiego KcPiinternu czyli 111 Między- 
narodówki. która, pizy poparciu' kasy sowiec­
kiej (tzasilanej’ przez... międzynarodowych afe­
rzystów finansowych) rozpościerała swe macki 
po całym  globie ziemskłm. Czy byj tb istotnie 
czas, jak  zapewnia n a s  pan Stroński. odpowie­
dn i do zawierania, paktów' z Moskwą?

Obecnie system sowiecki przeżywa nie d a ją ­
cą się  zaprzeczyć depresję. Nie jest to  proro­
kowany przez przesadne wieści jego upadek, 
•lecz w ym uszona przez kategoryczne koniecz­
ności zm iana nastaw ienia politycznego, zm ia­
na może chwilowa, może nie istotna, lecz bądź 
co bądź faktyczna, na której,.coś czasowo przy- 
najimniej' realnego budować przecież moż­
na. 'Wielkie troski wewnętirzne, 'niebezpie­
czeństwo japońskie i załam anie s ię  intensyw­
nej wspól.pracy Moskwy z. bitlei-owskim' Ber- 
liiiiem zapew niają już zupełnie:Możliwe dzisiaj- 
podloże d ta  -paktowania z Sowietami, których 
dobra, w ola wśród obecnych okoliczności za- 
;przeczyć s ię ’nie da, chociażby n a  dalszy dy-

tans n iem ało zastrzeżeń' budzić mogła.
I tii leży żródfo „zm ądt^enia" rz ąd u  oraz źró­

dło- 'zastrzeżeń, co do „mądrości" przedwcze­
snych inrejaforów paktu.polsko-sowieckiego.

Rozwiązanie kartelu cementowego.
P. m in is te r  j irzem y slu  i h a n d lu  wystąpił do 

sądu kart^ lw e^Ó  z wńłófekićiK' o1 roźńłązanie
kartelu, cementowego. .Ten krok rządu jest wy- 
niikiem skrupulatnych, badań, przeprowadzo­
nych przez-m inisterstw o przem ysłu i handlu 
łącznie z komitetem ekonomicznym- m ini­

strów. B adania te wykazały, że obecne ceny 
cem entu, niewspółmiernie, wysokie z cenami 
innych produJctów przemysłowych i rolnych 
spowodowały zanik zużytkowania cem entu na 
-rynku krajow ym , ham ując racjolnalny rozwój 
ruchu  budów 1. i ijiwestycyjnego i zagrażając 
istn ien iu  sam ego przem ysłu cementowego. Ró­
wnocześnie porozumienie międzynarodowe, za­
w arte przez kartc-i uniemożliwia eksport na­
szego cementu. Z uwagi na powyższe m inister 
przem ysłu i hand lu  korzystając z upraw nień 
■nowej ustawy kartelowej z 28 m arca r. b. za­
wiesi!..równocześnie z  dniem 19 bin. w całości 
w ykonanie w  polskim przemyśle cementowym 
umów kartelowych, by jak najrychlej uzdro­
wić dzisiejsze stosunki, panujące w tej gałęzi 
produkcji. ■

Nowa fala teroru w Niemczech.
Berlin 19 września.

(Tel. w ki Masowe a reszt obrania „ńrogów 
państw a" w Niemczech trw ają, w dalszym c ią ­
gu. W  Heider.heim aresztowano wczoraj 50 
osób obojga pici, przebywających ,na .kuracji 
w pew nym  sam otnie stojącym , zamku, .‘Vresź- 
towanych odstaw iono do 'więzienia w Ilciden.- 
heim pod za,rzutem działalności „antypań­
stwowej". W Lauterbergu (Ilarc) i okolicy prze- 
prów adzonó wielką obławę policyjną, aresztu­
jąc  251 osób pod zarzutem akcji „antypań­
stwowej". \V Goslai; (Harc) aresztowa.no 12 ko­
munistów-.

Przed „procesem" w Lipsku.
Berlin 19 września.

(iP-AT) W gpiacbu trybunału  Rzeszy’ w Litp- 
•sku  czynione s ą  n ad a l przygotowania do roz­
prawy w  procesie o  podpalenie Reichstagu.

II
Londyn 19 września.

(PAT) „Times" zwmiesz-czrf dzisiaj budzący 
grozę opis życiia w obozie koncentracyjnym

Granienbw gu. pod Berlinem. Bicie i znęca­
nie się  . nad więźniami, jest zjawiskiem co- 
dzienneau. Dziennik podaje również nazwiska 
tych , którzy n ie  mogąc w ytrzym ać katuszy 
w -tym. otbozie popełnili samobójstwo. Ci, k tó ­
rz y  są zw alniani, muszą podpisać dw a oświad­
czenia: l)..żo w arujiki życia w obozie by 
bre; 2) że na przyszłość będą dobrym i obywa­
telami i n ie  będą stali- w  opozycji 'do nowego 
reżim u w Niemc/.ech.

Krwawe anljlUllerewsKie ikmouslraije w Hnlandji
Am sterdam  19 września.

(Teł. wl.) Z okazji podjęcia ulicznego’ kol­
portażu  pism narodcwoiśsocjalisfyciznyeh. do­
szło dziś w Cironingen do wykroczeń an tyhi­
tlerowskich. Demonstranci chwytali kolporte­
rów, odbierali i niszczyli im  pisana hitilerow- 
skie, w następstw ie czego dochodziło do  starć 
między iposzczegóinemi grupam i stronnictw  
lewicowych a  .hitlerowcami. Policja iraterwe- 
njowala k ilk a  razy, 'posługując się Jrronią bia­
łą. K ilkanaście ośób.odniosło rany, -wielu aresz­
towano. 'Do -podobnych wykroczeń ® tego 
mego powodu dochodziło także w Schiedam, 
Zwolle i Enscheide, gdzie również wiele osób 
zostało rannych.

Zgon b. ministra Picbon.
Paryż 19 wi-ześnia.

(Tel. Arł.) Dawny fraiirćuśkr dlugolethi' m ini­
ster spraw  zagranicznych Pichon zm arł wczo­
ra j w Vers-en-Montagne w 73 roku życia.

Pichon byl m inistrem  spraw  zagranicznych 
•w gabinecie Clemenceau i uczestniczył w  ro­
kow aniach o podpisanie, trak ta tu  pokojowego.

KonniDiici rozhijąjj zebrania p m i i n m  francuskith.
Paryż 19 y iześn ią .

(Tel. w ij Zwołane w Dijon publicznie zgro­
madzenie partji narodowo-stpo-lecznej, na któ- 
rem  m ial przemawiać daw ny am basador fran­
cuski Hennessy zostało przez kom unistów  roz­
bite. Zaraz na. początku zebrania komuniści 
obsadzili trybunę, utworzyli prezydljutmi i o- 
twarli w łasne zgromadżenie. Po wygłoszeniu 
swtoiich. przemówień i powzigćiu odpowiedniej 
rezolucji.' odśpiew ano' .JiliędzynarodÓ.wkę" i 
rozwiązano zgromadzenie, n ie dopuszczając 
do głosu ani jednego z inicjatorów zebrania.

Kongres mniejszości narodowych.
Berno 19 września.

fP'AT) W"dniu dzisiejszym IX >‘k"ongres m niej­
szości narodow ych zakończył sw oje obrady. 
P rzyjęte zostały następujące rezolucje: w sp ra­
wie klęski głodu w  Rosji, w  spraw ie autono- 
m ji terytorialnej, w kwestii, stosunku Kościo­
ła do.m niejszości, w  spraw ie działalności' Ligi 
Narodów' w dziedzinie mniejszościowej oraz 
w k ilku spraw ach organizacyjnycli. W czasie 
ostatniego posiedzenia przedstawiciel grupy  

i mniejszościowej niemieckiej źlożyl oświiadcze- 
( nie, w k-tórem wyraził żal, że nie wszystkie 
mniejszości są reprezentowane n a  kongresie, 
czyniąc specjalnie aluzję do m niejszości d u ń ­
sk iej w  Niemczech.

Min. Cot w Moskwie.
Moskwa li) „września.

. (PAT) Zastęjrca  kom isarza wojny i m arynar­
ki Tuchaczewskij p rzy ją ł dziś francuskiego 
m in istra  lotnictw a Gota, wraz, z  którym  przy­
był generalny 'inspekfor lotnictwa francuskiego 
gen. Barres i główny lyerow nik techniczny 
lotnictw a Gaquot.

Roosevelt za kontrolą zbrojeń.
Paryż 19 w rześn ia .

(PAT) W kolach politycznych krążą pogło­
ski. że Norman Davis, wiezie pism o prezydenta 
Roosevelta do prem jera Daladiera. W piśmie 
tern prezydent Roosevelt deklaru je się jako 
zAvolennik kontroli, wzywać, ma jednak F ran ­
cję do poczynienia ustępstw  w kwestji-przepro­
wadzenia. tej kontroli. Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych chcialby tą  drogą ułatw ić osią­
gnięcie porozumienia w szystkich państw, a w 
szczególności państw  przeciwnych, wprowadze­
niu stałej kontroli. „La Liberte" przytacza w 
zw iązku z tern zdanie jednej z poważnych oso­
bistości politycznych, że prezydentowi Roose- 
'veltowi chodzi o  wywarcie na Francję nacisku, 
aby odstąp iła  od gw arancyj, które pragnie wi­
dzieć w  systemie kontroli stałej. Kontrola pro­
ponow ana przez Anglosasów nie spotkałaby 
się ze sprzeciwem żadnego z państw, nie w yłą­
czając Wioch i Niemiec.

Podjęcie rokowań v  s im ie  dłuijt tv wjenojcti.
Nowy Jork 19 w rześnia.

' (Tel. wl.) Jak  z kół po litycznych donoszą, ro­
kow ania angielisko-am ery kańskie w ’ kw estji 
długów wojennych m a ją  się rozpocząć w p ier­
wszej połowie paździeriniika, praw dopodobnie 
’5-go. Delegacja angielska z Łeilh Rossem na 
czele przybywa do Nowego Jo rku  w pierw­
szych dniach  października.

Nowe rozruchy na Kubie.
Nowy York 19 września.

, (Tel. w:l.) Z H awany donoszą o wybuchu no- 
'wych rozruchów. Obywatele ańierykańscy, bry­
tyjscy i hiszpańscy szukają schronienia w  Man- 
,'zanillo, gdzie przybyły anterykańskie kontr- 
:torpedowce. Z prowincji Camaguey wyruszyła 
w' kierunku Hawany grupa uzbrojonych po­
wstańców  składająca ś ię  z 30(1 osób. Na czele 
pow stańców  stanęli oficerowie niezadowoleni 
z obecnych rządów.

Epi e.uja dż'nw.
Londyn 19 września.

(Tel. wl.) Wedle doniesień z Dairen, w Matt- 
dżurjj północnej a przedewszystkiem w okoli­
cy Taonan i Supingkai szerzy się od dwóch, ty ­
godni epidemja dżumy. Ofiarą tej strasznej 
clioroby padlo dotychczas przeszło fiOO ośób. 
Liczba chorych nie jest jeszcze znana. Władze 
wj'd'aiy ostre zarządzenia sanitarne, zmierza- 
jące do zapobieżenia dalszemu pochodowi cho­
roby, w strzym ując równocześnie komunikację 
z okręgami nawiedzonemi. Ludność została we­
zw ana do bezwzględnego 'tępienia szczurów ja ­
ko rozsadników  dżumy.

Kronika telegraficzna.
Kradzież obrazów sławnych mistrzów.

(PAT) U jedlnogo z antykwai-juszy \v dzielni­
cy zachoddiiej Berlina wykryto dziś olbrzym ią 
kradzież. Łupem złodziei padlo 38 obrazów 
stawnych mistrzów oraz cenne przedjnioty, jak 
srebro, dyw any i t. p. W artość skradzionych 
rzeczy sięga 100.000 marek. O kradzież podej­
rzany jest zatrudniony od.' 40 lat służący, który 
od soboty znikł wraz z  rodziną bez śladu. Przy­
puszczają, że służący ten w,raz z łupem zbiegi 
do Holąhdji. . | 1

TEATR 1 MUZYKA.
TEATR NARODOWY: „Testament Jaśnie Pana". 
TEATR NOWY: Cóilzieiiiiie wznowiona sztuka

„Świt, dzień i  noc“.
TEATR LETNI: Codzionnip „Spódniczka czy 

togą".
TEATR POLSKI: Nieczynny.
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR POPULARNY: „Damy i huzary". 
TEATR 8.30 - na  Woli): Wobec kolosalnego powo­

dzenie de je  do końce tygodnia „Kobietę, która wie 
czego chce".

PRASKIE OKO: Rc.w'ja »Z całego serca".
TEATR REX: Rewie „Wszystko dla wszystkich". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablico".
CYGANE-RJA: Codziennie wielka rewja „Rom- 

pam-pam“.

REPERTUAR RINO.TEATRÓW.
Alfa: „Mailwy d o u r.
Apollo: s.Dzwje' gf-źechn .
Atlantic: „Pieśń nad pieśniam i ".
Capitol: ...hisnowlosy sen."' i „Deumn wielkiego

Casino: „Nowoczesny Robinson".
Colloseum: „14 lipca .
Europa: „l.śmiech szczęścia".
Filharmonia: „Pożegnanie z bronią".
Hollywood: ..Rolomhole" i rewja.
Stylowy: „Jaką malie- pragniesz .
Światowid: ..Noc w^Keirze"'.
Majestic: ,;Dom Kiszot".

Eugenjusz Maj przed mikrofonem.
We caw ąrtek 21 lj, m. o godz. .2(1 a tidjgw y kon­

cert prowadzi S tanisław  Nawrot. W prógram ie o r­
kiestrowym utwory znane i popularne Dellbesa. 
Fiłipucci. Czajkowskiego, Pucciniego i innych. So­
listą wieczoru będzie znany bary ton  operowy, Eu- 
genjusz 5Baj. który w ykona a rje  Czajkowskiseo. 
Verdiego, Moniuszkii i Na.jn-awnika".

Program na czwartek 21 września.
7: Audycja iporanna. 12.05: Muzyka, lekka, z płyt. 

15: Muzytka z płyt, wiadomości bieżące 4 kom uni­
katy . 16: Program  dla dzieci. 16.3^ P łyty. 17: „M'.' - 
rodna córka sufrażystk i " — djhlog .wygi. p. Irena 
..ItiblońskSi'. 17.15: Koncert solistów: A leksandra 
llelfreichow a (sopr.)j Ail. Heines (tenor). 18.15: Od­
czyt Funduszu Pracy. 19.40: 1’elj. p , i. „Dobry o- 
biad kluczem do serca" — wygi. p. Jan iną Wor- 
necka. 20: Koncert. Ork. pod dyr. St. N aw o ta  i 
Eug. Maj (baryt.). 21: Komunikat rolniczy. 22: Mu­
zyka taneczna, 22.25: Sport. 22j40: 1). c. m uzyki ta ­

necznej."

Rola radja w wyprawie armady ministra Balbo.
I.ot iniiiistiw Bel'bo i jego ,dwudzięs"t,u ,ęy.tęj:e,clk 

jednój;kilowców przćz A tlantyk był pierw szą wy- 
iPrttwą .powietrznąi, przy której." fełe eteru zostely. 
Hależycre wy zyskane. Przez cały ca ts  sw ej podró­
ży .italska arm ada byle, eskortow ane przez donie­
sien ia  meteorologiczne Greniandzkiiej rozgłośni; Jit- 
lianelutab — gdzie, m ówiąc naw iasem . V 'ldsi wy­
budow ali w łasną redjostecję. — następnie przez ko­
m un ika ty  ■ islandzkiej Stacji Reytkjawiik; wreszcie, 
po  osiągnięciu am erykańskiego wybrzeża przez e- 
.m isje rozgłośni w Cartwrigłit (l.abratloij. Armada 
posiada ła  ogółem. 50 radjostacyj': każdy sam bló t o- 
■ trzyinywat bezpośrednio zarówno doniesienia me­
teorologiczne. jek  wskazówki ls/ljogoniom etryczne. 
.pozwalające utrzym ywać Runs naw et przy locie 
przez okolice-zasnute gęstą  mgłą. Balbo pozostaw ał 
w s ta ły m  kontakcie.ze swymi sam olotam i, k tó rym
na falach eteru w ytlaw al rozkazy. Powodzenie w io-' 
skiej wy,prawy dowiodło.że arktyczne strony stano­
w ią idealny -zli.k i n iezrów naną bazę dla lotów 
przez A tlantyk. Toteż GreulenKlja i Island.ja mają, 
otrzym ać niebawem gęstą sieć radjową (Duński 
rząd, iprzystąpil już obecnie do budowy trzech no­
wych rad jostacy j na Grenlandji.).

Gdy oczom m inistra u k aza ls ię  Labrador, fale e te­
r u  poniosły na. daleką północ słow a: ^Dziękuję- za 
s ta lą  eskortę radjową. Serwis meteorologiczny il'zie- 
ląl znakomicie. Do usłyszenia, .1 ul i.t neheab i lieyk- 
jaw ik. Bail'bo".

W drodze .powrotnej- serw is meteoreloglczno- 
sterniczy działał również 'sprawnie dzięki slacioin 
mdjow ym, zbudowanym przez Włochów" iw Azo­
rach.
Koncert symfoniczny z udziałem Ruty Krongold.

'Dn. 22 bm. o godz. 20.00.ijiąikowym kzutcęr:.pm 
sym fonicznym  dyryguje Kazimierz W iłkomirski. — 
Solistką koncertu będzie mlodóc' n :t uczennica 
Flesche, niebywale uzdoLnionn — Ruta Krtng.ild. 
iktóna wykona szereg- utworów- '.skrzypcowych. •

Program na piątek 22 b. m.
7.00: Audycja po,ra4itia.. 12,05: Muzyka lekka z 

•płyt. 14.55: Muziyka z płyt i kom unikat). 16.t;:i: Kon­
cert z Ciechocinka. 17.00: „Przegląd w ydaw nictw . 
17.15: Muzyka w okalno-instrum entalna z p ivt. 18.1-5: 
Odczyt' z cyklu „Polska współczesna". 18.35: I";wo­
ry jazzowe w wyk. Olgi Łady (śpiew:). Mar jena. A.1- 
tenberga i Witolda Rybczyńsl;:ego (dwa fortepia­
ny). 19 W): „Na widnokręgu". 20.00: •Koncert" symf. 
Ork. pod dyr. Kazimierzo. W iłkomirskiego, i Rnki 
Krongold- isk'1-z.). 22:00: M'Użyka: taneczna. 22.25: 
Sport. 22.10: D. c. muzyki tanecznej. •

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosuowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(211 i - )  tel. 290-16.

• DR MARJA ESTRRICHEKÓWNA, 'Wśredwiowdepzu' płonęły" tylk-o gdzieniegdzie 
kaganki. Trzeba w ięc.było chodzić ipo mieście 
z 'latarkami.ręcz.inemi, co w r. 184(i w  czasie za­
burzeń 'politycznych było naw et policyjnie z.a- 
katzane. I po dłoniach panow ały >nieix>jęte d la  
nas 'ciemności. Ówczesny kronikarz „Czasu" 
(■Lucjan Siemiem-iki) podnosi, że 'dopiero od 
n iedaw na zavyczaj ośw iecania sieni i scho­
dów przeniósł się z wielkopąńskjch pałaców 
także, i do  na jskrom niejszych domów. W  pew’- 
r.ym rękopiśniiennyrii. p^niiętniku -z r. 183(1 
znajdmje się opis., balu w bardzo arystok ra­
tycznym dom.u, gdzie wszyscy goście qjo kolei 
przewracali 'się n a  ciemnych schodach. Rze­
mieślnicy pracowali przy clia-rakterystycz- 
.nych lam paćh rewerberowych, wodą napeł­
nianych, które około połowy wieku dopiero 
ustąp iły  badziej. postępowym: :j>onipowym z 
płatowanym dzwonem'. Panwętann także z o- 
.powiadania ś- P- prof. Rostafińskiego, że m ie­
szkanie Józefów Kremerów uchodziło za  zbyt- 
koiwpie oświetlone, bo.codzień ppzez -cały wie­
czór ipalila się w jednym  pokojiu lam pa, a w 
drugjm  aż dwie świece woskowe naraz. Ludzie 
•byli też tak stęsknieni, za światłem , że niema 
.prawie recenzji teatralnej lub sprawozdania' 
z balu, gdzieby kw estja oświeblęnia nie była 
poruszona. To też zapowiedź gazu -poruszyła 
c a le . m iasto,
. Ściśle biorąc, nie byl już i w tedy gaz zupeł­
n ą  nowością w Krakowie. Pomijając już róż­
nych", przejezdny cli piyedsięWorców’, którzy de­
m onstrow ali -w teatrze tul) innych lokalach 
w idowiskowych „sztuczne słońce" itp., to  już. 
w trzydziestych latach ubiegłego wieku w po­
czątku istnienia Insty tu tu  technicznego prof. 
Karol Mohr zaświecił d la  nauki uczniów k il­
ka lam p gazowych na ul. Gołębiej, czyli 
możemy mówić o stuletnim  jubileuszu tego 
sposobu oświecania w  Krakowie. To niezwy­
kle widowisko wprawiło w podziw Rumy wi­
dzów. Już wówczas przemyśliwano o zastoso­
w aniu tego, względnie new ego'jeszcze wyna­

uchliwy żarząd Gazowni miejskiej przy-
“ X  ■ . *  . k^ nsrunj ™

X ,  w kX i .  A t. ż , pjenv«.« la.ar- 
l a S t e ó n o  ral«l»vie w końcu graftoM -uu 

u  właściwe roUjuiiowatóe siec. rm -Jto- 
X ’ się w  z-ńpclńuńci dopić™
i wiec i rok bieżący może uchodzu za. ]U 
" X  tembaroiziej że »

u  sie w 'Pea-ien szczegotay sposńb
ocznicą otteieezy yyiedenskiej. _
k m  dla których wezwanie: „Gotuj na ga
•• t o t • ator:K MV -

C A ie r  krzepi-', trudno dziś zdań solue
« S c ą  sensację hyywoiai' »  nn eso .-p ro - 
i noyiegś oświe-Uenia. Trzeba pamujlac, ze 
‘o  metropolie światowe: Londyn ■ P aryż u- 
,ajy  wtedy tego środka świetlnego jnz od 
żezego" czasu; pierw sze lam py 
s ly  w  tak  diużejn mieście, jak I oszk dopie- 
w -sam o Boże Narodzenie 1856 r„ a w  dw a 

potem  nasląpiio to  samo w W arszaw ie. 
liT J je m  mały K raków  już .  następnym 
u zawarł .k o n trak t z .Towarzystwem. Bes- 
skdm, ’które przystąpiło do zakładania i w  
owych, t-o itrósimy przjnznać, że n ie pozo- 
1 dliugó w tyle za resztą Europy, 
ieby zaśtsobie uprzytom nić, jakim  to było 
dępeny w' sposobie oświetlania, wystarczy 
ypotraiieć, że wówczas cale śródmieście 
riecane było ty lko  latarn iam i olejnemi, t.

argandżkiemi (od nazwiska wynalązcy, li­
ta Arganda). Jeśli ju ż -te  nie daw ały zbyt 
to światła, to jeszcze gorzej przedstawiała 

spraw a na przedmieściach, gdzie oiczem

lazku do oświetlenia m iasta, ale pro jek t ten 
wydawał się zbyt zuchwały.

Dopiero w m niej więcej dwadzieścia vla t po­
tem dojrzał on do w ykonania. Towarzystwo 
Dessanskie zobowiązało-się kontrak tem  pu­
ścić w  ruch  gazownię do 1 XI 1857, a  także 
napraw ić do tego czasu wszelkie uszkodzenia 
m urów  i  b ruku, spowodowane przeprowadze­
niem  przewodów gazowych. Jednakże zabrano 
s ię  zapóźno do roboty i chociaż pod' jesień pra­
cowano w  nader szybkient terropie, niezwykle 
słotny.-październik u trudnił tak postęp in sta­
lacja, że przewidywania „Czasu" się spełniły, 
iż 'termin oddania a-obót trzeba było' opóźnić 
o blisko dw a miesiące. Tymczasem instalo­
w aniu  przj’pa’tirywaly się liczne rzesze, nie 
mogące zrozumieć, w  jaki sposób z  p u ste j ru ­
ry może wydobyć się światło, Jedni patrzyli 
h a  to z przesądnym lękiem przed nieczystemi 
spraw kam i Antyclirysta; w śród innych poja­
w iła się teorja, że ruram i płynąć będzie w ia tr 
ognisty, wydm uchiw any z k ilkunastu  czeluści 
wielkim, żelaznym miechem.

Oświetlenie m iąló być tein jaśniejsze w  po­
rów naniu do  dotychczasowego, że projekto- 
w anó.'półtora razy więcej lam p gazowych, niż 
•było zwyczajnych. N a czterech narożnikach 
rynku: naprzeciw  P anny  Marji, Krzysztofo- 
cóiw i  Baranów, tudzież u  wylotu Grodzkiej, 
stanęły pięcioplomienne świeczniki. L atarn ie 
gazowe umieszczono też na .ulicach śródm ie­
ścia-oraz na drodze dookoła m iasta poza obrę­
bem plaintacyj, zaś lampy argandzkie, u su ­
nięte z centrum , przeniesiono na m iejsce s ta ­
roświeckich kaganków  na przedmieścia, które 
zatem, także na zm ianie skorzystały. Oświe­
tlenie plantacyj wypa-dło m nie j szczęśliwie, 
ponieważ drzew a zasłaniały światło. W ytyka 
też „Gzaś", że niepotrzebnie uinieszczojio wię­
cej latarn i w  połaci poza sądem, n iż między 
Floijańsiką i Szewską, gdzie największy ruch 
panuje. Jedne z. lamp m iały się palić aż do 
rana, inne tylko do  północy.

obiegającą ix^'los'kv, iż drzewóitr z.aśźkfidżfló1) 
nie dość staranne uszczelnienie ru r  gazowych. 
W  istyczniu 1858 pow stał z  niewyjaśnimiycli 
powodów pożar w znanym  śkiepie Hahna. 
który jeden z pierwszych ‘wiprowadził do  sie­
bie ru ry  gazowe. Mieszkańców Krakowa nie 
opuściła, j'eszcze 'była newroza po wielki-m ix>- 
żąrz.e z 1850 r. i każdy wybuch ognia' przejm o­
w ał grozą cale miasto, pożar ten  zrolrił zatem 
wielkie wrażenie, a przypisyw ano go również 
wadliwej instaracji. siowem , -jak przy wpiró- 

,wadza:niu telegrafu obwińiaiio rozpięte tiru ty  
o ściąganie burz, a  aiawet gradu oraz jak dziś 
lud. (i n ie  lud) oskarża ó  to  sam o radjo, t'ak 
w tedy ogól skłonny był dopatryw ać w różnych 
zjawiskach w iny  gazu.

I Na zakończenie dbdam, że rok " bieżący jest 
też jubileuszowym dla światła- elektrycznego 
w 'Krakowie. Demonstlrówałi je  '" pocżątkówó‘ 
także przejezdni przedsiębiorcy, a ju ż  w  r. 1855 
bankru tu jąca -miluo subwencji rządńw ej ope­
ra. niem iecka ogłosiła celem zwabienia -wi­
dzów, że na prem jerze ,/Proroka" Meyerbeera 
zalśni n a  scenie słońce etoktryczne. Ta- Żape- 
wiedź oraz inne atrakcje teg o ’ rodzaju Ścią­
gnęły tyle osób do tea tru , ze recenzent „Gżit- 
su" nie mógł się-docisnąć dó swego ińiejsća, 
więc n ie  m anty  spraw ozdania z tego jwzedsta-' 

j w ienia ty lko  wzmiankę, że tak  roklaimiwa-ne 
słońce podobno bardzo szybko żbladlo. AV iró- 
ku  1858 „przedstawiciel m ikroskopu" pópiśy- 

'w a ł się eksperym entam i fizycznymi w  zwykłe 
| na takie cele wynajmowanej s k l i 'w  i>alScu 
'W ielopolskich na I piętrze „obók kawiarni, 
pan a  W intera". W tedy' to 23 VIT1 w czasie 
ilum inacji z powodu urodzin następcy tronu; 
arcyksięcia Rudolfa, „wyśtawil Av ó w ie  'catrló- ' 
rę obscurę, sk ąd  elektryczne św iatełko w al­
czyć mogło o lepsze' z najjaśniejszą "gwiazdą 
ńa horyzoncie". Z'af'ein tak-że "75 lul ieniii "iWfc- 
na było oglądać po baz- pierwśży w KrakotVie 
św iatło eleikfryeznb na ulicy.

■Wreszcie po długich odkladaniach zapowie­
dziano pierwsze zaświecenie lam p n a  ‘ponie­
działek, 21 XII 57 r. Ale poprzedzająca n ie­
dziela uniemożliwiła wykohczenie'-potr'/.e-hriych 
przygotowań. I kiedy o  zmiróku mieszkańcy 
m iasta wylegli na Rynek, ku wielkieanu swe­
m u  rozczarowaniu ujrzeli daw nych lampianzy, 
spuszczających po starem u  argandtzkic la tar­
nie. P aupry  przyw itały ich śhiiećheip, krży- 
kiem i  gwizdaniem ; spotkali się natom iast 
z  ap lauzenr przekupek z ipotl Sukiennic, bo-te 
byty zdainia, że źle coś zaczyniać w  poniedzia­
łek. Nazjajutrz zapłonęły świeczniki już bez 
przeszkody, obok n ich  n a  slupach starych 
lam p zabłysły wielkie gwiazdy w  ogromnych 
obręczach, niestety jednak silny w iatr prze­
szkadzał należytemu efektowi. -Przy te j spo­
sobności zw raca „Czas" uwagę, że .ta ilum i­
nacja w ypadła w  rocznicę powrotu Sobieskie­
go z pod .Wiednia.

Także i  większe sklepy zaprowadziły gaz za­
rów no w  sam ym  lokalu, jak i n a  wystaiwie. 
Nie 'pomyślano jednak narazie o  oświetleniu 
tea tru , gdzie żyrandol olejny, jak  dawniej, 
kopcił i kapał na u b ran ia  widżów. Również 
zarząd, kolei w strzym ał się z wprowadzeniem 
gazu na dworzec, gdyż, jak pisze TCzas", nie­
w iadom o było, w  'Czyjle ręce dostanie się z cza­
sem  kolej żelazna.

A że w ciągu la t  pew ne nastroje stale się 
pow tarzają, -więc, jak m y narzekam y n a  <czę-. 
sty  brak  p rądu  elektryczii^o, talk wtedy ża­
lono się, iż w skutek zbyt szybkiego toku ro­
bót umieszczono ru ry  zbyt płytko, dzięki cze­
mu w  zimie zam arzały; raz  byl naw et dopływ 
gazu przez d h a  dni zamknięty. Uważano też, 
że św iatło jest za słabe, a  cena za wygórowa­
na. W ciągu pierwszego roku uschły cztery 
kasztany koto Reformatów; na szczęście znaj­
dują one zawsze zapalonych obrońców, któ­
rych boli każdy cios, zwłaszcza teraz tak  czę­
sto i skwapliwie przeciw nim  wymierzany. 
Uderzył więc zaraz „Czas” na alarm , notując

Szudncw.cz
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i K r o n i Ł a .
P O L S K A .

Mocna pozycja węgla polskiego na rynku  bel­
gijskim. Przywóz węgla do Belgji zmniejszy! 
się ostatnio dość poważnie. W ciągu pierwszej 
•połowy r. b. ogólna cyfra przywozu węgla 
zmniejszyła się do 2,8 miljonów •tonu, wobec 
3.5 miljonów tonu w podobnym okresie w roku 
ubiegłym.

-W'vsilki naszego przemysł u węglowego w ce­
lu utrzymania tego rynku dały jednak wynik 
o tyle dodatni, że wywóz węgla polskiego do 
Belgji zmniejszył się w ciągu połowy r. b. tyl­
ko z <>4.300 lonn do 59.000 tonu, a więc w du­
żo słabszym stopniu aniżeli przywóz węgla z 
innych krajów.

świadczy to o mocnej pozycji, jaką -węgiel 
poi-.ki pomimo rozlicznych trudności zdołał je­
dnakże zająć na rynku belgijskim.

Newe transporty słoniny dla Sowietów. 
W' tych dniach wysiany został przy -pośred­
nictwie Związku wytwórców i eksporterów 
wędlin nc-wy transport w ilości 24.000 kg. sło­
niny dla. 'moskiewskiego „Torgsinu".

W najbliższej przyszłości m ają być wysiane 
dafcjzc transporty, które wraz z wyeksporto- 
wanemi dotąd osiągną łącznie ilość 200.000 kg. 
słoniny.

Ograniczanie o 15% przez W. Erytanję przy­
wozu bekonów z Polski. Z dniem 15 bin. we­
szło w życie dalsze ograniczenie importu- be- 
kjnćw i szynek do Anglji. ogłeazone w Lon­
dynie specjalnem rozporządzeniem rządki i za­
li om un i k ova 11 e przedstaw i c i e łs t-w c-m krajów 
iirporUijącycb te artykuły na rynki brytyj­
skie. Nowe to roeporządzeaue ma obowiązy­
wać do dinia 28 lutego r. 1934.

Ogólny,kontyngent przywozu bekonów i szy­
nek do Anglji zestal określony na 3,500.000 
centnarów, przyczem do ilości tej zostały włą­
czone również przetwory mięsne w puszkach.

Dla Polski został -wyznaczony kontyngent 
na ten okres w -wysokości 333.550 centnarów, 
a więc blisko 10%- ogólnej ilości importu w 
tym zakics c. -Kontyngent ten -w rozkładzie 
ra  okresy czterotygodniowe wynosi po 55.590 
centnarów w każdym okresie. Ilością tą są 
objęte zarówno bekony jak i szynki peklowane 
oraz szynki w puszka cli.

W' porównaniu do “ilości 389.G5Ó centnarów, 
które moglibyśmy wywieźć w okresie od 15 
bin. d'o 28 lutego r. 1934, biorcąc za podstawę 
ostatnią miesięczną kwotę kontyngentową, a 
mianowicie 70.900 centnarów, kontyngent -pol­
aki uległ zmiiiejszeniu o około 145ś%. W rze­
czywistości jednak odsetek ‘ten jest wyższy, 
gdyż do kwoty ogólnej zostały zaliczone rów­
nież .szynki w puszkach, których wywóz z Pol­
ski do Anglji ujawniał 'ostatnio wzrastającą 
z miesiąca na miesiąc tendencję zwyżkową.

Obowiązek załączania świadectw pochodze­
nia przy eksporcie na rynek turecki. .Tak in­
formuje iPańslwowy Instytut Eksportowy, z. 
diiieni 20 bin. wprowadzony zóstaje obowiązek 

.załączania przy eksporcie wszelkich towarów 
do Turcji, świadectw pochodzenia. Jeśli cho­
dzi o towary polskie, to należy podkreślić, że 
świadectwa muszą być wystawiane przez Izby 
przemysłowo-handlowe oraz legalizowane 
przez w ładze konsularne tureckie na terenie 
Polski. Niezalączenie świadectwa pochodze­
nia decydować będzie o niedopuszczeniu to­
warów do odprawy celnej. IW -stosunku do to­
warów, wyekspediowanych na rynek turecki 
przed dniem 20 bm., zastosowane będzie na­
tychmiast po przybyciu towarów do urzędów 
celnych specjalne postępowanie, mające na 
celu stwierdzenie istotnego pochodzenia to­
waru.

Z A G R A N IC A .
Bilans handlu zagranicznego Czechosłowa­

cji. Bilans czeskosłowackiego handlu zagra­
nicznego za miesiąc sierpień br. zamyka się 
saldem dodatniem w wysokości 18 miljonów 
koron. Całkowity obrót handlowy w sierpniu 
wyraża się sumą 870 miljonów koron (w 1932

r. w sierpniu 992 miljony koron), z czego na 
wywóz przypada 444 miljony-koron (w sierp­
niu 1932 r. — 510 milj. koron), na przywóz 420 
milj. koron (w 1932 r. — 482 milj. kor.). W cią­
gu 8 miesięcy hr. obrót handlu zagraniczne­
go Czechosłowacji dal 7.2 miijarda koron, w 
porównaniu z 8.7 miijarda kor. w tym samym 
okresie ub. roku. Niedobór bilansu w tym cza­
sie wynosi 54 milj. kor., podczas gdy w okresie 
styczeń—sierpień 1932 r . wynosi! 228 milj. 
kor.

Akcja pomocy dla rolnictwa Czechosłowa­
cji nic dala wyników. Komitet gospodarczy 
czeskoslowackiej Rady ministrów omawiał na 
swem ostatniem posiedzeniu m. in. zagadnie­
nia rolnicze, przyczem członkowie komitetu 
doszli do wniosku, iż wszystkie dotychczaso­
we zarządzenia, zmierzające do ochrony rolni­
ctwa, nie przyniosły pożądanych rezultatów, 
wobec czego prawdopodobnie będzie koniecz- 
nem zorganizowanie monopolu zbożowego (na 
import zboża). Sprawę tę referował minister 
rolnictwa Hcdża.

Wzrost bezrobocia we Włoszech. Według o- 
ficjalnych danych, ilość bezrobotnych we Wło­
szech w dniu 31 sierpnia rb. wynosiła 88.560 
osób wobec 824.195 w dniu 31 1 ipca br. i wobec 
945.872 w dniu 31 sierpnia ub. roku. iW ogólnej 
liczbie bezrobotnych jest 695.036 mężczyzn 
i reszta kobiet. W stosunku do końca lipca 
br. przybyło 45.C92 bezrobotnych mężczyzn 
i 19.276 bezrobotnych kobiet, czyli razem 
64.368 osób. Najliczniejszą grupę wśród bezro­
botnych stanowią robotnicy drogowi i budo­
wlani oraz tkacze i robotnicy konfekcyjni. 
Najliczniej dotknięta jest plagą bezrobocia 
Lombardja, najmniej zaś bezrobotnych, bo za­
ledwie 6.486 osób ,liczy Umbrja.

Szwajcaria nie porzuci goldstandard'u. Do­
roczne walne zebranie szwajcarskiego związ­
ku banków .poświęcone było w głównej-mie­
rze zagadnieniom walutowym. ‘W obradach 
wziął również udział szwajcarski minister fi­
nansów. który podkreślił, że Szwajcarja nie 
odstąpi od złotego pokrycia, które winno być 
utrzymane za wszelką cenę. W dyskusji przed­
stawiciele kilku banków zwrócili uwagę na 
możność częściowego pokrycia deficytu bud­
żetowego przez wydanie obligacyj państwo­
wych. Zwiększyłoby to możliwości pracy ban­
ków, które mają obecnie unieruchomione 
olbrzymie sumy, Przeciwko .tym projektom 
wystąpił bardzo energicznie prezydent Banku 
Narodowego Szwajcarji profesor Dr Bach­
man, żądając, aby te banki, które dysponują 
zbyt wieikiemi plynnemi środkami zaofiaro­
wały je do dyspozycji instytucyj bankowych, 
cierpiących na ibrak kapitałów obrotowych.

Podwyżka ceł od drobiu bitego w Anglji. Jak 
donoszą z Londynu, angielskie ministerstwo 
skarbu na wniosek doradczej komisji celnej za- 
ządzilo .podwyżkę cla o d  przywozu drobiu bi­

tego, oprócz indyków, z 10% ad valorem do 3 
ensów od funta. .Nowe cło obowiązuje od 15
rześnia.
Należy zaznaczyć, że wywóz z Polski drobiu 

do Anglji w  roku 1932 wynosił: gęsi — 131.000 
kur — 568.0G0 zl., innego ptactwa — 33.000 

zl., indyków  — 369.000 zł., ptactwa dzikiego —
136.000 zl.

Podwyżka cel angielskich odbije się ujemnie 
na naszym wywozie drobiu i ptactwa bitego.

Bilans handlowy Japonji aktywny. W sierp­
niu rb. bilans handlowy Jaiponji wykazał nad- 

yżkę eksportu nad importem w wysokości
1.6 milj. jen. Jeśli chow.i jednak o okres 

pierwszych ośmiu miesięcy rb., to import 
przewyższa eksport o  116 milj. wobec 160.1 
milj. jen. w odpowiednim okresie 1932 r.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 19 września 198s r. 

e w lz y  : Belgja ( !2 t 8 ) -  1 ’4 85), 125-6, 124 54,
OdańHlt 173-70. 17*11, 178-27 Hrlaudia 360 85, 361 75, 
359 96 Londyn (27 97-28  00), 2816, 27 86, Nowy Ycrk 
6 90, 694. 5 86, Nowy York telegr. 6 91, 5-95,6-87, Pary* 
(35 00-8601), 35*10, 84-92, Praga 26 50, 26 56, 26 44,

ŚRODA 20 WRZEŚNIA 1933.

Sztokholm 146--, 146-75,144-25, Szwajcarja 173-30, 173-73, 
172-87, Wiochy 4712, 47-35, 46-89, Berlin w obr. pryw. 
213-60. Tendencja przeważnie mocniejsza.

A k c je :  Bank Polski 81*60, 82-—.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e -  8°/o ho­

dowlana 3825, 4% inwestycyjna seryjna 110 25. 110-35, 
5% konwerzyjna 51-25. 6% kolejowa 44 —, 43-75. 44 00, 
6*/, dolarowa 60 38 4% dolarowa 48 50, 7% stabilizacrj 
na 51-60, 6V38, 61-50, 10% kolejowa 103 —, Listy zast. 
BGK bez zmiany- Tendencja dla pożyczek niejednolita, 
dla listów słabsza.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5;90.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, dolarowa - 

dillonowska 72-50, stabilizacyjna 76-60, warszawska 46-25, 
śląska 47-50.

G iełda Zurychsfea i (PAT) Paryż 20T9-.5, Londyo 
16-17-5, Nowy York 3-37, Belgja 72-05, Włochy 27-16',',, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 36, Berlin 123-30, Wiedeń 
72-60, noty 67-—, Sztokholm 83-35, Oslo 84 20, Kopań 
haga 72-20 Sofja — , Praga 15-32, W arszaw a 57’75, 
Białogród 7-—. Ateny 2 93, Konstantynopol 2 48, Buka 
reszt 308, Helrngfors 7 12, Japonja 97-—.

Londyn 19 września.
(Tei. wl.) Zniżka kursu funta i dolara astrzy- 

muje się w dalszym ciągu. Dolara, (notowano 
w Londyni© 4.78, w Zurychu 3.37, w Paryżu 
16.75, w Amsterdamie 1.62 i pól. Funta an­
gielskiego notował Zurych 16.17 i pól, Paryż 
80.05 i Amsterdam 7.75.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 19 września 1933 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14-26 —14-75, pszenica uowr jednolita 22-00—22 50, 
pszenica nowa zbierana 21 00 22'00 owies jednol. 14-76— 
15-25, owies zbier. 14-25—14-75. ięczmień na kaszę 14 50— 
15-00, jęczmień browarniany 15 50—16-00, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21‘00— 
23-00, groch Victoria z workiem 24’00 —27-00 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — 1,0-00, łubin niebieski 
00-00—00 00 łubin żółty 00 00— 0 00. rzepak simo wy 
37 00—39 OD, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letni 
37-00—3900, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40'00—45-00, mąka pszenna ga*. 1 nowa 
37 00—40-00. mąka pszenna 11. po luksusów. 34 00—3700, 
mąka pszenna gat. HI. pośrednia nowa 20-00—26 00, 
mąka żytnia pytl. 25 00-^27-00 żytnia razowa i sitkowa 
19-00—21-00, otręby pszenne 9 00 — 9 50, żytnie 7*50— 
8’60, kuchy lniane 16’CO— 16-50, kuchy rzepakowe 
13'00—13-50. kuchy słonecznik 16-60—17-00, Seradel, 
notownaa, mak 50’00—6ir00

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 19 września 1938 

Pszenica dworska czerw stand. 22-50 —23 00, pszenica
biała stand. 22 25—22-50, pszenica targ, staad. 21 7o—22 00, 
żyto dworskie stand. 14'7ó—16 00, targowe stand. 14 50 — 
14-76, owies dworski stand. 11-75—12 50, targowy st4nd. 
11-26—12 00, jęczmień browarniany dworski 00-00—0000, 
jęczmieO dworski 16 50—17-50, jęczmień targowy 1500 — 
16-50, kukurudza krajowa 00 OJ—00 00, kusurudza cin- 
quantino rumuńska OJ-OO—0000, groch Viktoria poznań­
ski 25 00 — 28*00, półwiktorja małopolski 0000 — 0000. 
zwykły jadalny 23 00—26 00, polny pastewn OO'OO—0 
0-00, do siewu 00 00 — 06‘00. peluszka 00T0 — 00-00, 
makuchy rzepakowe 14 00—14-50, lniane l “ 00—17-75, 
soja śrót 46% 23-00-23-60, 35% słonees. śrót xtraho- 
wany miel. 00 00 -  00 08. siano słodkie 6’00—7'00, średnie 
4 50—5-00, kwaśne 0 00—0 00, koniczyna pastewna 6 60— 
7-60, słoma długa 3 75-4-25, mierzwa luzem 8 75—4-25 
prasowana 3-00 -  3'76, rzetak zimowy z workiem 85-60— 
36-00, rzepik czyszczony słodki 40'*'0—42’00, mak niebie­
ski z workiem 66 00—70-00, szary 62-00 — 66-CO, kminek 
czyszczony kraj. 000-00 — 00Q-OO. mąka pszenna okr. krak. 
grysik pszenuy 43 00—44‘Ou. grysikowa 40 00—41 00, 45% 
40 00 - 41-50, 60% poznańska 35‘00—36'00, mąka żytnia 
okr. krak. 1. gat. 0—65% 26 00—26 25, II. gat. sitkowa 
16-50—16-00, razowa 21 63—22-00, mąka żytnia okr. po­
znańskiego 1. gat. 65% 26 00—26-25, razówka graham 
pszenny 30 00—31-00, otręby żytnie 7-00—7 25, pszenne 
7 26 — 7-50, mąka czerwona z workiem 10 00 — 11-00, 
pęcak fabryczny z wockipm 26-00—27-00, chłopski bez 
worka 23 00—24 00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
26 63—27 5 /, chłopska bez worka 23-60 —24 00, kasza 
jaglana fabryczna 00’00—00-00, chłopska 00 00—00 00, 
kasza tatarczana cała 40 00—42 00, ła-mana 37-00—39-00

Tendencja: nadal spokojna, dowozy średnie

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  17 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-50—14-75. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

i9 60—2000, jęczmień browarowy 16-00—17-00, jęczmień 
691 g/1 14 00—14-60, jęczmień 662 g/1 13'00—14’ółJ. owies 
13'0(J—13 25, mąka żytnia 65% wł. work. 22 25— 22’50, mąka 
pszenna 66% wł.worka 33-00—36‘00, otręny żytnie 8'50— 
900, pszenne 8-50—9'00, pszenne (grube) 9-50—10-00 rze­
pak zimowy 35 00 — 36 00, rzepik zimowy 39 00 — 40 00, 
gorczyca 3910—41-00, wyka latowa OOD0—00’00, peluszka 
00-00—00-00, groch Viktorja 18 00 — 22-00, groch Folgera 
21-00—24-09. ziemniaki fabryczne za kilo “ —-11, mak 
niebieski 69*00 —64 00

Ogólne usposobienie spokojne.

JEe>
Książe Napoleon w Ameryce.

Jedno  z ipisin- francuskich- opublikow ało pam ięt­
n ik księcia. N apoleona, syna. Hiea-onima k ró la  
\V-estfalji z jego .podróży- do Ameryki' odbyiteji w  1861 
«. w ięc w  czasie gdy  nuiala w ybuchnąć w ojna

Pam iętn ik i te rzuca ją  iiieslychonie ciekawe św ia­
tło  n a  stosunki, jakie wówczas w  S tanach  Zjedno­
czonych panowały. Ryl -to okres, w którym- rozpo­
czął się, z w laściw yjn sobie rozjnachem , rozwój, te ­
go państw a.

O w ojsku pisze książę  ̂że „wielką, trudnością  jest 
uczynić w ojsko z .niczego; biak  je s t oficerów, brak  
sztabu, ad m in is trac ji, kaw alerji. a rty le rji, służby 
san itarnej". Odnosi się to a rm ji am erykańsk iej o- 
chotniczej zw erbow anej na czas trw ania, wojny. 
„W k ra ju  tym  w szystko się robi -na w ielką skalę; 
również -organizuje się armię, złożoną z 250.000 lu­
dzi powołując do szeregu 400 000 ochotników'; to 
wszystko chce się. zrobić w  jednym  d n iu . '
. L'derz‘3 Napoleona wielkość m iast, pomników, 
ulic. ..W szystko tu je s t  olbrzymie". Twierdzi dalej, 
że -ludzie są  śm :a li, pełni gorączkowej- p racy, czę­
sto  p i ży tem bardzo, prości i gburowaci.

Charakterystycznym  jest opis ‘W aszyngtonu 
z przed 72 lat. jaki się .znajduje w  pamiętnik-ur 
..W aszyngton jest to  obszerne miejsce z k ilkom a 
dom am i p< śrixl,ku, pól. Słusznie powiedziano, że 
dom y tu  padały  jak  z ia rnka  p iesku przez sito i że 
s ą  ulice bez-domów i domy bez ulic. N iektóre ulice 
m a ją  od 100 do 200 m etrów szerokości. T u taj są  tyl­
ko pozory bruków. Dj-ogi są  straszne, pełne- śladów  
od kól" itd.

'W W aszyngtonie został p rzy jęty  Napoleon przez 
prezyden ta  L incolna, człowieka bardzo dużego,. 
•> wyglądzie szewca: ..‘Podał m i rękę  i usiadł. Mó­
wił mało, bardzo banaln ie . W ciągu dziesięciu m i­
n u t to  się skończyło i wyszedłem. Jakaż  różnica 
m iędzy ty m  rep rezen tan tem  wielkiej, republiki 
a  jej p ierw szym i założycielami'..."

Okazuje się, że księciu nie podobał się zupełnie 
prezydent Lincoln. Również n ie  m ia ła  powodzenia 
u niego żona prezydenta: „Pani Lincoln mówi po 
francusku  bez sm aku, m a minę, mieszczanki, i  klej-

Tok w yglądała w edług relacy j księcia  Napoleona 
Ameryka, jej najw yżej postawione osobistości, woj­
sko  i m iasta  przed 72 la ty . A teraz?!!

Kolej pod Mont Blanc.
Po podpisan iu  P ak tu  .Czterech, a k tu a ln ą  s ta ła  

się sp raw a przebicia  tune lu  -pod Mont Blanc, k tó­
ry  łączyłby F rancję  z Wlocha-m-i. Zbliżenie i po­
praw a stosunków  F ran c ji z  W łocham i uczyniła to1, 
że p ro jek t ten w  najbliższym  czasie m a być zreali­
zowanym . Mussolini- -w rozm owie -z w ysłannikam i 
Francji w yraził się en tuzjastycznie  o  tym  p ro jek­
cie i wydal polecenie uczonym, włoskim, by ze swej 
strony  zbadali m ożliwości tak iego  połączenia i po­
czynili p rzygotow ania do p rac . W yniki badań  uczo­
nych da ły  bardzo pom yślne rezu lta ty . Znaleziono 
wogóle siedm  sposobów przeprowadzenia, trasy . Ta, 
k tó rą  przy jęto  jako podstaw ę zaczętych prac, bę-

A A A .A A  A A A A A A A  AXA A

Zarząd ZwiązKu Ziemian Wołynia
zgodnie z art. 31 Statutu podaje do wiadomości PP. Członków Zwia.zku Ziemian, że 
w dniu 8-go Października 1933 r., o godz, 11-lej rano odbędzie się w Łucku, w sali* 

Klubu Polskiego »Ógnisko«

Walne Zgromadzenie
Członków Związku Ziemian Wołynia

z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie zebrania przez Prezesa Rady Nadzorczej.
2) Odczytanie i zatwierdzenie proiokułu Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Człon­

ków Z^’. Ziem. Wol. z dnia 2ó-go Marca b. r.
3) Wysłuchanie i zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za okres od 1-go Sierpnia 1932 r. 

do 31 Sierpnia 1933 r.
4) Rozpatrzenie i zatwierdzenie Dudżelu dochodów i rozchodów, tudzież planu dzia­

łalności za okres od 1 Września 1933 r. do 31 Sierpnia 1934 r. i w związku z tern 
ustalenie składki członkowskiej na rok 19-33/1934.

5) Zmiana arl. 48 Statutu Związku Ziemian, polegająca na zwiększeniu ilości Członków 
Zarządu Głównego do 6-ciu osób.

6) Wybór Komisji Rewizyjnej w pełnym składzie oraz ustępujących członków Rady 
Nadzorczej i Zarządu Głównego na okres roku następnego.

7) Wnioski Zarządu i wolne wnioski Członków Związku, zgłoszone nic później, jak 
na 10 dni przed Walnem Zgromadzeniem.

8) Referat p, T. Krzyżanowskiego p. 1. »Sprawa oddłużenia warsztatów rolnych w świetle 
najnowszych ustawo.

9) O g ó l n a  d y s k u s j a .
W razie niedojścia’ do skutku zebrania z powodu nieobecności dostatecznej 

ilości członków, następne zebranie prawomocne bez względu na ilość obecnych człon­
ków odbędzie się lego samego dnia o godz. 12-tej w południe. (362)

dzie prow adziła  z .Chamonix, p rzebije górę  dwomo 
małema tuine-lami, osiągnie -wysokość 1.210 m etrów  
■i przetnie cały Mont Blanc w  12. kilom etrach. Na 
wysokości- 1.300 m etrów  droga, ta  wyjdzie z m asy­
wu już we Włoszech.

'Prace m ają trw ać cztery lub pięć lat. Są- one u- 
łatw ione układem  geologicznym gór. Początkowo 
bowiem tunel -będzie prow adził pi-zez pokłady łup ­
ku 'krystalicznego, stosunkow o bardzo .podatnego 
do prac. Natom iast dalsze pokłady stanowi, granit.

Za .kilka więc lat. będzie można samochodem, 
przejechać w spaniałą  au tostradę  łączącą Paryż 
z Rzym em  przez Chamonix. Mont Blanc. Turyn.

Błystiawiczna Kradzież
„Gwiazdy Polarnej1'.

Jeden zjiajpiękniejszych szmaragdów, ze -znajdu­
jących się obecnie w  .handlu, a .m-ia-nowicie słynn i 
„Gwiazda Po larna  *, zosBa-1 skradziony w .jasny dzień 
z m agazynu jubilerskiego, znajdującego  się na  n a j­
ruchliw szej ulicy Londynu. Drogocenne te n  k a ­
m ień, o  wartości ponad 2<‘flO.OOO franków , ważący 
33% karatów , został.-ukradziony p rzy  pomocy szyb­
kiego uderzenia, ręką, które  nosi nazwę. „Smash 
and  gnaap", co znaczy rozbić i. poi-woć.

Dwóch eleganckich mężczyzn zzitrzymało, się pi-zed 
południem  we w spaniałym  samochodzie przed m a­
gazynem , w którym  na w ystaw ie znajdow ał -się ów 
szm aragd . 'Podcznś gdy jeden z nich został -przy 
kierownicy, nie gasząc motoru, d rugi skoczył na zie­
mię, uderzeniem  ręk i rozbił g rubą  wystawową szy­
bę i zabrał „Gwiazdę Polarna.". Następnie wsiadł do 
sam ochodu i uniknął.

W szystko to  odbyło się w  tak blyska-w icznem- 
tempie, że n ik t z  przechodniów nie zorientował się. 
o co chodzi. Dopiero na  a la rm  jub ile ia  rozpoczęto 
pościg. Samochód ze złodziejami hyl już jednak 
bardzo daleko, uwożąc „Gwiazdę 'Poliumą", najcen­
niejszy k lejno t jubilera.

SE a  I»  O  W  i  <12K .
Podaj# się do wiadomości, że 1) Artysta malarz 

Zygmunt Cywiński, kawaler, zamieszkały w Skokach 
syn zmarłego właściciela domu Wojciecha Cywiń­
skiego i tegoż żony Marjanny Michaliny z domu Sza­
frańskiej, 2) Maria Celina Dyzmańska, panna, bez 
zawodu, zamieszkała w Skokach, córka zmarłego 
Tomasza Dyzmańskiego i tegoż żony Celiny z domu 
Kropińskiej chcą zawrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi winno nastąpić w Skokach 
i w Warszawie. Skoki, dnia 12 września 1933 r.

Urzędnik Stanu Cywilnego 
(361) Sm etftała. 

prąktyka kierownicza w spół­
dzielniach rolniczych poszukuje zajęcia od lo-go 
września. Łaskawe zgłoszenia W-wa Kopernika 30. 
Sklep Warszawskiego Syndykatu Spółdzielczego 
*’ A. P. (338)

w majątku miody energiczny ustosun- 
__._.iy agronom. Łaskawe oferty: Warszawa, Szpi­
talna 1 »Dzień Polskie pod: „Kłody emeryt". (340)

W yw iad z kierow nikiem  Polskiej Ekspedycji 
Polarnej, inż. Centkiewiczem.

Z pośród wielu ciekawych szczegółów życia 
pierwszej polskiej wyprawy polarnej, na Wy­
spie Niedźwiedziej, szczegółów tak obficie w 
ciągu ostatnich dni przytaczanych przez prasę 
polską, ('lit in- i w naszym pierwszym specjal­
nym wywiadzie, drukowanym w ub. niedzie­
lę) — jeden zwłaszcza zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę. Myślimy mianowicie o donio­
słej roli, jaką, w całorocznym' pobycie naszej 
ekspedycji na.Bjórnoya odegra! odbiornik ra- 
djowy.

Toteż nie było to bynajmniej przypadkowe, 
że niemal pierwszym czynem -Polskiej Ekspe­
dycji Polarnej po ukończeniu ich -północnej o- 
dyssei i wylądowaniu w Gdyni było nadanie na- 
stępuj&cej depeszy pod- adresem „Polskiego 
Radja":

ąPolska Ekspedycja ‘Polarna składa najser­
deczniejsze podziękowanie Dyrekcji „Polskiego 
Radja" za serdeczną pomoc i zorganizowanie 
stałych audycyj dla Wyspy Niedźwiedziej oraz 
równie serdeczne podziękowanie dla wszyst­
kich radjoslucbaczy, którzy z 'takiem żywem 
zainteresowaniem slućliali audycyj, przezna­
czonych dla Wyspy Niedźwiedziej. — Centkie­
wicz, Łysakowski, Siedlecki-'.

W rozgwarze i chaosie uroczystości powital­
nych w Gdyni członkowie ekspedycji nie za­
niedbali tego, co uważali za swój pierwszy obo­
wiązek — nie zwykły akt kurtuazji, lecz wła­
śnie obowiązek, item milszy do wykonania, iż 
płynący z głębokiego, wewnętrznego nakazu 
serca.

— Radjo ma niewątpliwie wiele, wiele tysię­
cy gorliwych i wdzięcznych słuchaczy — zwie­
rza się nam kierownik, pierwszej arktycznej 
wyprawy polskiej, inżś Centkiewicz. ale chy­
ba w ciągu ostatnich tak długich dla nas, człon­
ków ekspedycji, 44-lu 'miesięcy, nie było gdzie­
kolwiek na kuli ziemskiej wdzięczniejszych i
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gorliwszych od nas słuchaczy polskich progra­
mów radiowych. Czarną, polerowaną skrzyn­
kę, zamykającą w sobie naszą aparaturę odbior­
czą, dzięki której poprzez tysiące kilometrów 
dzielące nas od kraju-płynęły ku naszej skali­
stej, zamarłej wśród lodów pustelni dźwięki ro­
dzimej mowy i tony znajomych melodyj — 
skrzynkę tę wszyscy trzej pokochaliśmy szcze­
rze,-traktując 'ją niemal jak zyxvego, czwartego, 
a najmilszego uczestnika wyprawy.

— W jakiej porze i jakich audycyj słuchali 
panowie najchętniej? — zapytujemy kierowni­
ka wyprawy.

— O, słuchaliśmy w każdej niemal chwili, 
wolnej od naszych, bądź co bądź dość absorbu­
jących zajęć naukowych i gospodarczych.’ Po­
za muzyką, zawsze mile przez nas wszystkich 
przyjmowaną, słuchaliśmy najchętniej i naj- 
systeinatyczniej „dziennika radjowego*-, przy­
noszącego nam wiadomości o wszystkich- wa­
żniejszych wydarzeniach w kraju i na całym 
święcie. Tylko dzięki ratlju byliśmy zawsze zor­
ientowani we wszystkich zmianach, jakie za­
chodziły w cywilizowanym świecie, który o- 
puściliśmy na całych 14 miesięcy. Kilkakrotnie, 
siedząc w swoim drewnianym, otulonym w 
śniegu dcm-ku na Bjórnóya, słuchaliśmy trans­
mitowanych p4»jez „Polskie Radjo" operetek, 
bawiąc się nie goi-zej, niż gdybyśmy siedzieli w 
pierwszych rzędach popularnego warszawskie­
go teatrzyku.

Ale prawdziwem święteni w naszej pustelni 
były sc,Lotnie wieczorne audycje „Polskiego 
Radja" przeznaczone wyłącznie dla nas. Czeka­
liśmy niecierpliwie na tę chwilę przez cały ty­
dzień, -toteż, gdy wreszcie nadeszła, zbieraliś­
my się wszyscy wokół odbiornika, chłonąc chci­
wie każde słowo. A było czego sIm iiać! Infor­
macje o zdrowiu i losach naszych najbliższych, 
przez nich samych wygłaszane, słowa otuchy 
i wskazówki od organizatorów naszej wyprawy.

Doszliśmy do -perfekcji w słuchaniu — jeśli 
tak można się wyrazić — miedzy wierszami, 
z tonu głosu domyślaliśmy się, w jakim kto jest 
nastroju i w jakiem zdrowiu — a były to rze­
czy, których nieraz nie chciano nam rozmyśl­

nie mówić, aby nie przyczyniać nam zmar­
twień w naszern samotnem i ciężkiem, jak się 
tam w kraju wydawało, życiu.

Szczególnie wzruszającą i pamiętną dla nas 
była audycja wigilijna. Boże Narodzenie bo­
wiem -było pierwszem uroczystem świętem, ja­
kie przeżywaliśmy na wyspie, zdała od kraju 
i swoich najbliższych.

— Czy odbiór audycyj raszyńskieb byl czy­
sty i wyraźny?

— Z początku z'niewytłumaczonych przy­
czyn odbiór Raszyna, jak zresztą wszystkich 
innych stacyj europejskich, byl nieco słab­
szy — później, a zwłaszcza w czasie nocy polar­
nej, byl tak czysty i wyraźny, jakbyśmy mie­
szkali o 10 km. od Raszyna.

Aparat przez cały czas działał bez zarzutu. 
Raz tylko, a było to akurat-na chwilę przed na­
szą sobotnią audycją, coś się zepsuło w odbior­
niku. Może pan sobie wyobrazić, jak byliśmy 
tun zgnębieni. Na szczęście uszkodzenie dało 
się -dość szybko naprawić tak, że straciliśmy 
tylko pierwsze słowa audycji.

Ostatniej nadawanej dla nas audycji słucha­
liśmy już na statku, który zabiera! nas w dro­
gę powrotną do Europy. Byl na morzu silny 
sztorm, statkiem rzucało niemiłosiernie, więc 
leżeliśmy w naszych kojacli ze słuchawkami 
na u sza cli.

Nie umiem panu wyrazić, czem było dla nas 
na Bjórnóya radjo. Cala wyprawa wydawała­
by się nam stokroć cięższa, gdyby nie ono. — 
„Polskie Radjo" zrobiło nam przysługę tak 
wielką, za jaką nawet komuś najbliższemu — 
ojcu, czy najserdeczniejszemu przyjacielowi — 
należy się wdzięczność dozgonna — kończy 
swoje wynurzenia inż. Centkiewicz.
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Prawo w obronie słuchacza radiowego.
Przeciw zakłóceniom odbioru.

Niezmiernie ciekawy artykuł, o rozstrzyga­
niu na dródze prawa cywilnego sjiorów, doty-J 
czącycli zakłócenia odbioru radjowego, ukazał

Odbita w drnkaral „Czaio" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. .... ...........  . . . .  , „ .... Bedaklor odpawladzlalay; .Władysław Szydłowski.

się w piśmie francuskiem „Annales de justi­
ces de paix“. Artykuł ten, którego autor opie­
ra swe wywody na podstawie kilkuletniego 
bardzo obfitego orzecznictwa sądowego fran­
cuskiego, wysuwa kilka zasadniczych tez.

O ile, -twierdzi autor, w  okręgu, gdzie na tle 
przeszkód w odbiorze powstał spór pomiędzy 
właścicielem odbiornika radjowego, a właści­
cielem przeszkadzającej maszyny elektrycznej, 
istnieje rozporządzenie wfadz administracyj­
nych regulujące dane zagadnienie, wówczas na­
leży ten spór rozstrzygnąć na podstawie prze­
pisów rozporządzenia. O ile jednak w danej 
miejscowości przepisów władz administracyj­
nych niema, należy wówczas oprzeć się na art. 
1382 Kodeksu Napoleona, który stanowi, że k a­
żdy kto wyrządza działaniem swem.osobie trze­
ciej szkodę jest obowiązany do jej naprawie­
nia.

Tu autor podkreśla, że przejaw nadużycia' 
prawa, wynikający z art. 1382 nie musi być o- 
party na zlej woli lub chęci szkodzenia tego, 
który swego prawa nadużywa — a więc w d a ­
nym wypadku właściciela aparatu elektrycz­
nego, który zakłóca odbiór radjowy. Wystarczy, 
aby zostało stwierdzone i dowiedzione, że wy­
rządza osobie -trzeciej, czyli posiadaczowi od­
biornika radjowego sżkodę, uniemożliwiając 
mu słuchanie audycyj. Przejaw nadużycia pra­
wa i zlą wolę dopatruje autor artykułu w tern, 
że*wlaściciel aparatu elektrycznego nie zaopa­
truje swej instalacji w urządzenie zabezpiecza­
jące od wytwarzanych przeszkód w odbiorze.

Oczywiście sędzia musi zawsze dokładnie 
stwierdzić, czy rzeczywiście dany aparat eiek- 
tryczny powoduje zaburzenia w działalności 
danego odbiornika i czy właściciel aparatu e- 
lektrycznego rzeczywiście uchyla się od zabez­
pieczenia aparatu.

Na podstawie powyższej interpretacji sądy 
francuskie od kilku lat wymierzają słuszną 
satysfakcję poszkodowanym słuchaczom ra- 
djowym i -tym sposobem przyczyniają się do 
wytworzenia przekonania, że nie wolno nikomu 
bezkarnie zakłócać odbioru radjowego.

Wywody sędziego francuskiego są fembar-

dziej cenne i aktualne, że wspomniany art. 
1382 Kodeksu Napoleona obowiązuje w całej- 
rozciągłości na terenie b. Królestwa Kongreso­
wego, a więc może być stosowany i tlomaczony 
w podany powyżej sposób przy rozstrzyganiu 
sporów pomiędzy poszkodowanymi abonenta­
mi radjowymi, a właścicielami przeszkadzają­
cych maszyn i aparatów elektiycznych.

W alka z tru tn iam i radiow ymi.
Czechosłowacja, kraj o wysokiej kulturze, po­

siada w stosunku do ilości mieszkańców 
względnie malej powierzchni kraju —• 
znaczny odsetek radjoabonentów, wyrażający 
się ilością 450 tysięcy, co stanowi odsetek. 32 
abonentów na tysiąc mieszkańców, podczas 
gdy Polska posiada 300 tysięcy abonentów, co 
stanowi odsetek 9 abonentów na tysiąc miesz­
kańców.

Mimo to Czechosłowacja nie poprzestaje na 
tym dość znacznym stanie posiadania i dąży 
do jego zwiększenia, zwracając się przeciwko 
rad jo pajęczarzom.

Mianowicie czechosłowacka Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów opracowała szereg dość ostrych 
i kategorycznych norm prawnych, mających 
na celu ściganie radjopajęczarzy. Między iune- 
mi zostały -przyznane premje w wysokości 40 
koron czeskich dla każdego, kto wykryje ra- 
-djopajęczarza z zagwarantowaniem tajemnicy 
osoby, która wskazuje radjopajęczarza. Dyrek­
cja Pocztowa spodziewa się osiągnięcia tą  dro­
gą wykrycia większej ilości radjopajęczarzy, 
odpowiedniego ich ukarania i zwiększenia tym 
sposobem liczby radjoabonentów w Czechosło­
wacji.

W Polsce radjopajęczarze narażają na dotkli­
we straty radjofonję polską. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wzięło w opiekę zagrożone intere­
sy radjofonji, przewidując w świeżo opracowa­
nej nowelizacji Ustawy o Poczcie i Telegrafie 
szereg kategorycznych przepisów skierowanych 
przeciwko i-adjopajęczarzom, przewidujących 
usprawnienie i rozszerzenie systemu kontroli, 
która -przyczyni się do skutecznego zwalczania 
radjopajęczarstwa w Polsce.
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